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mansztadu na dawne swe stanowisko, gdzie jako Sło­
wianin wielkiego używał poważania.

Według korespondencji rzymskiéj do Journal des 
Jak nam piszą z Paryża, utwierdza się gabinet Débats ma się niebawem rozpocząć na Soborze dy- 
nu:.r.A. „ „ _ j—•- — sijUSya riaą dogmatem o nieomylności i nad Syllabusem.

O ile pierwszy posiada w łonie Ojców przeciwników, 
o tyle podobno drugi nie znajdzie opozycyi. Natomiast 
zdaje się, że przeciw Syllabusowi wystąpią rządy. Ga­
binety wiedeński i tuileryjski już się miały przeciw niemu 
oświadczyć.

Telegramy prywatne z Madrytu donoszą, iż król 
Franciszek polecił obłożyć aresztem wszystkie dobra, 
jakie jego żona, królowa Izabella, w Hiszpanii posiada. 
Jednocześnie miała córka krôlowéj, hrabina Girgenti, 
wytoczyć przed sądami hiszpańskiemi proces swemu mał­
żonkowi a bratu b. króla neapolitańskiego o marnotra­
wienie majątku.

Zresztą próżnią wielka w dziennikach i telegramach 
a całą Europę zalega głucha cisza.

POZNAN, 5 marca.

ina Ollivier coraz bardzićj i z dnia na dzień więcćj 
tó ¡obywa sobie zaufania w narodzie. Tylko skrajne 

żo-ronnictwa, jak ostateczna prawica i nieprzebłagani 
zu- Hołucyoniści, są niezadowolnione i ile w ich mocy 
.er; srają się dołki kopać pod ministerstwem. Pierwsza 
iói.mierzą podobno zaraz po rozpoczęciu posiedzeń izby 
po-pwiesić sztandar socyalno-demokratyczno-imperyałisto- 
od- ¡ki, pragnąc tym sposobem zdepopularyzować gabinet, 
ez‘ ,óry oczywiście w kwestyi socyalnćj będzie się musiał 
8p ieć na ostrożności. Gdyby zamiar ten przyszedł 

i skutku, byłaby Francya, dotąd tylko przez nieprze- 
™ aganych ogniem socjalizmu podpalana, z dwóch stron 
zeiystawiona na ten pożar niebezpieczny; jest przecież 
iępldzieja, że zdrowy rozum większości narodu przezwy­
cięży te zgubne skrajnych żywiołów zachcianki. Co do
“™sarza, ten tak dalece przejął się duchem szczerego 
p8 (Dstytucyonalizmu, iż według zgodnych doniesień cał- 
pićm się trzyma na uboczu, pozostawiając wolne ręce 
K(ym ministrom. Nawet dziennikom jak Le Peuple 

kl ranę ais cofnął dotychczasowe z swćj szkatuły sub- 
^rdya od chwili, gdy się przeciw teraźniejszemu porząd- 
~~)wi rzeczy oświadczyły. Do dobrego usposobienia opi- 
i'- ¡i we Francyi przyczynił się także nie mało projekt 
¡^udżetu na rok 1871. Wprawdzie po tylu gadaniach 

rozbrojeniu zmniejszenie wydatków na siłę zbrojną 
ääti st nie wiele znaczące, wynosi bowiem tylko 3 miliony, 
r« e ogólny stósunek dochodów do wydatków nader ko-
_¡ystnie się przedstawia. Dochody zwyczajne 1,768,437,000
fcy htćm o 29,970,000 większe aniżeli na roks^87O; do- 
”3 lody nadzwyczajne 127,598,000, a więc o «C$700,000 
_ jększe niż w roku bieżącym. Natomiast wydatki tak 
i- iryczajne jak nadzwyczajne obliczone są na 1,796,691,000 
137 czego wypływa, że przewyżka dochodów nad rozcho­
dem wyniesie 99.344,000 franków, co bardzo pociesza- 
lie3jcym jest objawem.
425 W Wiedniu obiegała tych dni pogłoska o nowćm 
- ybuchu powstania w Dalmacji. Mówiono, że 28 zm. 

ią rzyszło do krwawego starcia pomiędzy wojskami ce­
rt irskiemi a rokoszanami. Tymczasem okazało się, że 

ż® owodem do tćj wieści była po prostu burda pomiędzy 
ilku strzelcami austryackimi a góralami czarnogórskimi

¡jfllod warownią Przeka na południowym krańcu Dalmacyi,
£ jenerał Auersperg sam był obecny na miejscu i przy- 
I45iał do ministerstwa wojny raport uspokajający. Jene- 
jZi ił Rodicz, który bawił w Wiedniu dla zdania sprawy« 
.cie stanie rzeczy w Dalmacyi i od cesarza niejednokrot­
na ie doznawał dowodów zadowolnienia, wyjechał dnia 2 
’ ®m. wieczorem z powrotem do Kotaru, gdzie ma żaba- ; 
— ić aż do wiosny. W chwili, kiedy zniknie wszelka j 
lo r‘ bawa ponownego wybuchu rokoszu, powróci on do Her- s
3 d|
411

— * Jak za pewną słyszymy, mianowany niedawno 
temu przez sejmowe Koło polskie komitet przedwybor­
czy nie będzie w położeniu rozpoczęcia tak rychło, 
jakby to z ogłoszenia Koła i tenoru projektu wnosić 
było można, czynności swoich. Koło polskie, przedsię- 
biorąc ten wybór i ogłaszając go publicznie wraz z pro­
jektem ustaw wyborczych, mniemało stać u kresu par­
lamentarnego swego żywota. Tymczasem dowiedziano 
się z mowy od tronu, zamykającćj posiedzenia sejmu 
pruskiego obecnćj legislatury, że sesya, w styczniu za­
kończona, nie będzie, jak się zdawało, ostatnią tćj le­
gislatury sesyą, ale że rząd ma zamiar zwołać jeszcze 
krótką sesyą dodatkową w dotychczasowym składzie 
izby poselskićj, a to bezpośrednio po zamknięciu sejmu 
związkowego, co zapewne dopiero w maju nastąpi. Tym 
sposobem w myśl paragrafu 3 projektu ustaw wybor­
czych komitet przedwyborczy nie będzie mógł a nawet 
nie będzie mocen przed końcem maja rozpocząć poru- 
czonych sobie czynności.

Zapewniają nas zresztą, że wątpliwość, płynąca 
z zupełnego przemilczenia w projekcie ustaw wybor­
czych sposobu, w jaki ten projekt w istotną ma się 
zamienić ustawę, w ten sposób przez twórców tego pro­
jektu ustnie objaśnioną została, iż pierwsze zebranie de­
legatów będzie miało, prócz innych swych czynności, 
zadanie orzeczenia o przyjęciu, odrzuceniu lub zmianie 
projektu Koła sejmowego.

Wiadomości urzędowe.
Docent prywatny dr. Franciszek Obernier w Bonn mia-
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Chleb bez soli?
Powieść

z czasów rozbiorn Rzeczypaspolitéj Polskiej
pnei

Jana Zacharjasiewicza.
Di 

67)
yrz Bardzo mało jest nam znaną fizyonomia spółeczeń- 
tęp twa z czasów rozbioru Rzeczypospolitćj. Figury ów- 

izesne, uwijające się po widowni publicznćj, nie dają 
ral«szcze pełnego obrazu narodu. Z po za nich widzimy tylko 
apfłębokie, ciemne tlo, ale nie widzimy twarzy narodowćj, 

ia którćj powinny się były odbić wypadki ówczesne, 
sta^dź to oporą przestrachu i osłupienia, bądź rozdziera- 
rat^cćm uczuciem cierpienia i boleści.
gr. Twarzy tćj zbiorowćj nie widzimy, a trudno znowu 
ie, irzypuścić, aby na nićj prócz apatyi i uśpienia nic in- 
ki( lego nie objawiło się śród tych okropnych katastrof, 

’wypuszczenie ubliżałoby naTodowi 1
ron Czćmże bowiem było to społeczeństwo, jeżli przy 
il. ak bolesnych ciosach nie wydało jęku godnego milio- 
15< iów, jęku któryby dalćj mógł być słyszanym, niżeli jęk 
¿¡¡aordowanych w ziemi judzkićj dzieci?
Ł4S A przecież prócz małćj liczby wysunionych postaci, 
«itóre źle lub dobrze odrysowały się na kartach dziejo­

wych, w masie spółeczeństwa panuje cisza głucha, podo- 
’z ma do ciszy grobowćj.

Polska jednak nie była podówczas grobem. Poje- 
lyńcze postacie, które świetnie w dziejach się zapisały, 

® ią dowodem, że masa spółeczeństwa, które je wydała, 
iie mogła być martwym trupem. Tam one się zro- 

Slziły, tam czerpały natchnienie do wielkich, patryo- 
on ycznych czynów. Są one niejako rezultatem siły, z któ-
56 ćj wyszły.

Jak jednak wyglądała ta siła narodu, jakie jćj było 
. blicze w chwili, gdy na nićj dokonywano tak bole- 
^Jnych ciosów, jakiemi było rozdarcie spółeczeństwa, na

bardzo mało mamy wskazówek.
. 2 Wszystkie wielkie katastrofy w tćm są do siebie 
ier lodobne, że, w obec obrazu ogólnćj grozy, giną wszelkie 
h slrobne szczegóły, które się właściwie na ten obraz

jkładały. Wrażenie ogółu zbyt silne, aby o nich pa- 
chuQiętać!
ie Kiedy ogniste strumienie Wezuwiusza dwa rzymskie 

. niasta zalały, znalazł się tylko jeden widz pomiędzy 
Jft rzydziestutysiącami nieszczęśliwych mieszkańców, który 

.. 6 katastrofę podał pamięci potomnych w rysach ogól­
nych.

I.

*) Priedruk nie dozwolony.

nowàny został profesorem nadzwyczajnym 
tamtejszego uniwersytetu.

w wydziale, lekarskim

Korespondencye Dziennika Pozn

SE Królestwa Polskiego, 28 lutego.
(Nowe p:ĄWo liberalne moskiewskie. — Towarzystwo hipcteczne 
nie istnieje. — Towarzystwo kredytowe. — Nadzór policyjny nad 
duchowieństwem. — Klasztory. - Komisya likwidacyjna i czy- 
nownicy spadli z etatu. — Ich charakterystyka. — Kolój do Lu­
blina. — Departament Justycyi. — Bal moskiewski w Sos-

; nowcach.)
Znów mamy świeżą a dosadną próbkę libera­

lizmu moskiewskiego; próbkę tę stanowi prawo, co tylko 
wydane, nadające Żydom możność posiadania i sprawo­
wania urzędów gminnych. Zanim wyjaśnię wam praw­
dziwą wartość tego prawa, pozwólcie mi cofnąć się co­
kolwiek w tył. Jak wam wiadomo, w r. 1861 cały na­
ród pod wpływem ówczesnych wypadków zgodnie i uro­
czyście wyrzekł równouprawnienie i co do Żydów. 
Równouprawnienie to faktycznie stwierdził. Tak opinią 
publiczną naciśnięty rząd równouprawnienie to fak­
tyczne prawnie stwierdził z pewnemi wprawdzie 
restrykcjami, które miały tylko być przejściowe- 
mi i które bezwaruńkowo po upływie pierwszego 
przeciągu czasu nieochybnie miały być usuniętej do­
tąd wszakże wszystkie zastrzeżenia i restrykcje 
istnieją. Dziś zaś ten rząd, który ciągle i aż do znu­
dzenia o swym libęraliźmie prawi, poszedł jeszcze dalćj 
— bo prawem wydanćm, o którćm na czele wspominam, 
najzupelnićj Żydów od urzędów gminnych usunął, a tćm 
san ćm zasadę równouprawnienia co do Żydów usunął.
I dla tego tćż prawo co do nich świeżo wydane, stó- 
sownie do swego ducha, powinno być raczćj nazwaućm: 
O niemożności sprawowania przez Żydów ża­
dnych ob o wiązk ów gminnych. Że tak jest, to 
zaraz się o tćm przekonane. Pawo to wówczas tylko 
dopuszcza Żydów do możności i sprawowania obowiązku 
sołt ysa, jeżeli gmina składa się wyłącznie z samych 
Żydów. Przepis ten jest czystą ironią — jest — pra- 
wdziwćm prawem moskiewskićm. W całćj Polsce nie 
ma ani jednćj gminy, któraby wyłącznie z samych Ży­
dów się składała — więcćj powiem, nie ma ani jednćj 
osady rawet, w którćjby tylko Żydzi sami mieszkali. 
Wszelf e usiłowania stworzenia wyłącznie osad żydo­
wskich nie przyniosły żadnego skutku. Usiłowania te, 
głównie, jeśli mnie pamięć nie zawodzi, miały miejsce 
w r. 1846 i następnych. Wydano bowiem wówczas, że 
każdy Żyd, który okupi się na wsi i wykaże, iż posiada 
10 morgów gruntu, oraz zabudowania i że prowadzi

i gospodarstwo rólne, nie będzie ani sam, ani jego syno­
wie ulegać konskrypcyi wojskowćj. I rzeczywiście na 
zasadzie tego prawa powstało wówczas w Królestwie

kilka osad żydowskich, ale istnienie ich było nader 
• krótkićm. Żydzi znaleźli sobie inne, tańsze środki 
t uwolnienia się od wojska. Czy więc z tego prawa ko- 
j rzystać mogą Żydzi? O-vszem prawo to zawiera w so- 
i bie co innego: Dotąd Żydzi mogli być obieranymi soł- 
’ tysami, bo żaden zakaz w tym względzie nie istniał, 

dziś zakaz ten w powyższćm prawie najwyraźnićj się 
| mieści. Ławnikami, jako artykuł drugi tego liberalnego 

prawa przepisuje, mogą być wówczas, jeśli liczba ich 
stanowi trzecią część ludności gminy. I ten przepis 
następny jest tćj samé) wartości co pierwszy — bo po 
wsiach, do których urządzenia gminne odnoszą się, Ży­
dzi nigdzie nawet dziesiątćj części ludności nie stano­
wią. Prawo więc to ma jedynie znaczenie zakazu, to 
jest, że nie pozwala wybierać i Żydów na urzędników 
gminnych. Że zaś zasady tćj liberałom moskiewskim 
niepodobna wprost wypowiedzieć, więc ją pośrednio 
wypowiedzieli, co w gruncie na jedno i toż samo wy­
chodzi. Takićj samćj natury w ogóle jest cały libera­
lizm moskiewski. Znana to rzecz, i pięknemi a szum-
nemi frazesami nikogo oni nie złudzą!...

Towarzystwo hipoteczne miejskie dla miasta War­
szawy zatwierdzonćm zostało. Ńa czele tćj instytucyi, 
nader potrzebnćj, stanęli: Józef Zamoyski, Jan Bloch, 
Edwin Grabowski, ks. Tadeusz Lubomirski, L Kronen- 
berg, Juliusz Wertheim, Michał Stadnicki, Dominik Zu- 
iiński. Instytucya ta wówczas rozpocznie swój byt 
faktyczny, skoro tylko stu właścicieli nieruchomości sto­
warzyszy się, co wkrótce nastąpi. Stowarzyszają się na 
zasadzie solidarności. Pożyczkę pozyskuje się na lat 
27 i pół. Otrzymuje się ją pomiędzy inneroi pod na­
stępnym warunkiem, tj. za opłatą siedmiu i jednćj czwartćj 
procentu, z czego dwa procent w pierwszych dwóch la­
tach idzie na kapitał rezerwowy, a w -następnych na 
amortyzacyą; pięć stanowi procent, a ’/* na koszta ad- 
ministracyi — pożyczkę po upływie pewnego przeciągu 
czasu można odnowić. Po pięciu latach jćj odnowienie 
ma miejsce. Listy wydają się na okaziciela. Wysta­
wione będą na 100, 250, 500 i tysiąc rubli. Instytu­
cja ta niesłychanie była potrzebną, w obec naszego 
stanu ekonomicznego, który przy gospodarstwie mos­
kiewskićm co dzień się pogarsza. Że stan jednak dobrze 
wam znany, więc rozpisywać się o nim nie będę.

Starają się także o pozwolenie założenia Towa­
rzystwa ubezpieczeń ruchomości, a raczćj przejęcia tćj 
instytucyi od rządu. Prawdopodobnie pozwolenie na­
stąpi. Towarzystwo kredytowe ziemskie, chce instjtu- 
cyą tę wziąść na swoję rękę i przyłączyć ją do swych 
czynności. Mówiąc o towarzystwie ziemskićm kredyto- 
wćm, nie podobna mi wspomnieć, iż Towarzystwo to 
ma do ściągnięcia zaległych rat trzy miliony. Cyfra ta 
najlepićj świadczy o stanie mateyaluym właścicieli ziem­
skich — a stan ten najzupełuićj zawdzięczamy naszym 
cywilizatorom. Z powodu tych zaległości, całe seciny

Czyż owe trzydzieści tysięcy tułaczy, którzy po 
zniszczeniu domów ojczystych po kraju się rozbiegli, 
tak obojętnie pożegnali penaty swoje, że wkrótce zupeł­
nie o nich zapomnieli? Czyż nie było między nimi 
nikogo, któryby na zgliszcza ojcowizny bodaj z motyką 
się wrócił,- aby z pod popiołów jaką pamiątkę rodzinną 
wykopać? Czyż niczyje serce nie zadrżało na wspo­
mnienie bolesne, że się traci ojczyznę, że się opuszcza 
dom rodzinny?

A jednak z głuchego milczenia, jakie potomne 
wieki o zasypanych miastach zachowały, należałoby 
wnosić, że mieszkańce miast, zagrożonych zniszczeniem, 
wyszli z bram jego obojętnie i z apatyą pogodzili się 
z losem, który im kazał u innych szukać tchronienia 1 
Należałoby wnosić, że ci ludzie nie kochali ogniska ro­
dzinnego, a opuściwszy je raz, nie wrócili już nigdy, 
bodaj wspomnieniem do niego 1...

A przecież tak nie było.
Przypadek wykrjł po wielu wiekach zasypane mia­

sta. Ręka potomnych zaczęła teraz powoli rozkopywać 
pozostałe ruiny, świadki owćj strasznćj katastroly. I po­
woli z tych ruin zaczęły występywać drobne szczegóły, 
towarzyszące tćj katastrofie, które wymownie świadczą 
przeciw twierdzeniom, jakoby mieszkańcy tych miast 
nieszczęśliwych wychodzili obojętnie z progów swoich 
rodzinnych, wychodzili bez łzy w oku, bez boleści 
w sercu!...

Zaraz na wstępie uder/a nas wielki, uszanowania 
godny obraz instytucyi Rzeczypospolitćj.

Oto przy bramie, w głębokićj niszy stoi szkielet 
żołnierza rzymskiego z długą włócznią w ręku!

Jak wielkie musiało być wyobrażenie obowiązku 
publicznego, jeżeli żołnierz ten stojący na straży nie 
opuścił swego stanowiska, na którćm go zaskoczyła 
Btraszna katastrofa! A przecież tą bramą, koło którćj 
stał na straży, wyszło przeszło trzydzieści tysięcy mie- 
szkańcówl Czyż nie mógł i on wyjść razem z nimi?... 
Nie, tam postawiono go na straży i nie zluzowano 1 
Wołał zginąć, zasypywany po woli gorącym popiołem, 
niżeli zejść ze stanowiska, na którćm postawiła go słu­
żba publicznal...

Tuż zaraz niedaleko bramy, na ławie kamiennćj, 
odkopano dwa małe szkielety, nad któremi, zasłaniając 
je, leżał szkielet dorosłego człowieka. To matka zasło­
niła przed ognistym gradem dzieci swoje i wołała razem 
z niemi umrzeć, aniżeli ujść z życiem przez bramę za­
ledwie kilka kroków oddaloną...

Tam znowu obraz inny. Z bogatego domuDiomeda ucho­
dzi człowiek, niosący w połach togi złotą monetę. Czy 
to był sam Diomed, który w tym rozkosznym domu swoim 
nie miał nic droższego nad to złoto? Czyż te kobiety, 
leżące w piwnicach tego domu, są jego rodziną? Czyż 
w tćj chwili droższćm było mu złoto jego, które chciał 
ratować, nad rodzinę, którą bez ratunku w piwnicach 
pozostawił?... Albo może był to jeden z owych nik­
czemników, który z klęski powszechnćj chciał wyjść 
bogatym, obłowiwszy się groszem cudzym?...

Przed domem poety tragicznego otworzyła się 
w »twardniałym popiele próżna przestrzeń. Przed wieki

wypełniał tę przestrzeń jakiś przedmiot. Dzisiaj znikł 
ten przedmiot i rozsypał się w garść czarnćj ziemi. Ale 
sztuka doszła, czćm był ten tajemniczy przedmiot. Oto 
wlany w próżną przestrzeń gips stężał i okazał dwie 
przepysznie wyrzeźbione postacie, które śmierci,szukały 
we wzajemnym uścisku!...

Czyż to były wyśnione kreacye tragicznego poety, 
który zaraz tam za tym murem mieszkał?

Niestety, to byli ludzie żyjący 1 Białą płachtą po­
piołu zawisła śmierć nad nimi. Przed tą grożącą 
płachtą szukali i znaleźli siebie, aby umrzeć razem w je­
dnym uścisku 1

Tam również próżna przestrzeń oddała pomie­
rzony przed wiekami obraz boleści macierzyńskićj. Ma­
tka powalona na ziemię' wyciąga śród ciemności ręce, 
jakby dziecka szukała, którego szkielet odbił się w po­
piele kilka kroków od nićj. Ściągnięte muszkuły twa­
rzy wyrażają najwyższą boleść. Nie jest to boleść fizy­
czna, to boleść duszy, która przygasłemi oczyma szuka 
dziecięcia!...

I tysiączne inne rzeczy wychodzą po woli na jaw 
i drobną mozaiką urabiają obraz wielkićj katastrofy, 
którą zaledwie w ogólnych rysach odmalował nam widz 
stojący na okręcie zdała.

Czyż wielka katastrofa rozbioru Rzeczypospolitćj pol- 
sbićj miałaby być pozbawioną podobnych, na pozór dro­
bnych szczegółów, które jednak razem wzięte stanowią 
fizyognomią społeczeństwa? Czyż zapadająca do grobu po­
tęga narodu nie wycisnęła nigdzie bolejącćj twarzy swo- 
jćj o pokurczonych z rozpaczy muszkułach? Czyż w ma­
sie' społeczeństwa brak był podobnych pompejańskich 
szczegółów, któreby w stwardniałym popiele wiekowym 
odcisnąć się mogły?

Zaiste, tego powiedzieć nie można. Można uważać 
za rzecz pewną, że masa społeczeństwa obfitowała może 
aż zanadto w podobne szczegóły, tylko szczegóły te albo 
do szczętu zaginęły, albo zostawiwszy w stwardniałym 
popiele próżną przestrzeń, czekają ręki artysty, któraby 
je wiernie odtworzyć mogłal...

W obec tego nabiera wagi każdy, choćby najdro­
bniejszy szczególik, który niejako posłużyć może do scha­
rakteryzowania epoki i wypadków ówczesnych, a który 
jest żywym świadkiem, że społeczeństwo to żyło i w ca- 
łćj pełni czuło boleść, gdy je ćwiartowano bezlitcśniel 
Niesłuszne więc posądzenie o apatyą, o zmartwiałość 
mieszkańców Rzeczypospolitćj, oddalonych od ogniska wy­
padków politycznych.

A każdy taki znaleziony szczególik drogim powinien 
nam być przekazem owych czasów bolesnych, tak jak 
drogićm jest dlabadacza przyrody małe skrzydełko owadu 
zachowane w bryle bursztynu!

Za taki drobny szczególik uważałem tradycyą, z któ­
rćj niniejszy obrazek odmalowałem. Dorzuci on może 
choć jeden mały rys do olbrzymiego tła katastrofy dzie- 
jowćj 1

II.
Było to w owym czasie, w którym do stolicy Rze­

czypospolitćj nie pewne nadeszły wieści o pierwszych

zaborach ziem polskich. Były to wieści niepewne, bo 
jedni wprost nie wierzyli, drudzy nie chcieli wierzyć.

A dziwnie śród tych witści wyglądała wówczas 
Warszawa 1 Któżby na jćj obliczu szukał potwierdzenia 
tych wieści hiobowych? Któżby odkrył tam choć jeden 
zmarszczek smutku, obaczył jeden włos biały?

Białych włosów było wprawdzie wiele, ale te bie­
liły się tylko od pudru w kunsztowne ułożone lokil 
Zmarszczek na twarzach nie było, bo te pokryła mączka 
z blejwajcu, okrasił róż paryski 1 Nawet postać ludzka 
wykoszlawiła się przesadnie pojętym strojem cudzoziem­
skim i z poważnych ulic Warszawy zrobiła nieustające 
corso upajającćj maskarady! Zwyczaje i obyczaje wszy­
stkich narodów ziemi były tam reprezentowane, tylko 
brak było — Polski!... Tak jest, Polski nie było, bo 
ta gotowała się już ao grobu 1...

Wprawdzie tu i owdzie jrk cień nocny przesunął 
się kontusz, tam mignęła czerwona konfederatka, tu ma­
jaczył jakby widmo czarny falendysz zdążający na ry­
nek starego miasta — ale to wszystko należało albo do 
gminu Rzeczypospolitćj, albo przybyło gdzieś od Borów 
litewskich bądź za interesem, bądź z ciekawości. Stało 
to zdała od sfer politycznych, które wyłączny miały przy- 
wilćj złożjć do grobu umierającą Rzeczpospolitą z jćj 
złotą wolnością i nieoszacowanćm „liberum veto,“ którego 
najgorliwszym protektorem był sam książę Repninl 
Ochrypłym głosem wtórzyła mu w tym marszu pogrze­
bowym znaczna część szlachty 1

Cudzoziemiec, który w tym czasie patrzał na War­
szawę, nie zbyt ciekawe rzeczy zapisuje w swoich pamię­
tnikach. Panował tam dziwny zamęt wyobrażeń. Chlu­
biono się z tego, co powinno bjć hańbą niestartą. Sto­
sunki rodzinne rozluzowały się do ostatecznych krań­
ców, nie było różnicy między ojcem a synem. Często 
wydarzało się, że z cynicznym uśmiechem spotykali się 
w miejscach, na których wstydem powinni byli spłonąć 
w obec siebie. Kobiety poszły jeszcze dalćj. Ze słabo­
stek i zdrożności zrobiono regułę życia i ochrzcono je 
panującym duchem wieku. Najniższe namiętności posta­
wiono na ołtarzu jako bożyszcze i oddawano mu cześć 
bałwochwalczą. Największćm nieszczęściem dla kobiety 
było, jeżli po za granicą szczęścia matrymonialnego me 
umiała sobie znaleść wzdychających do jćj wdzięków wiel­
bicieli, którzyby ją na każdćin miejscu i o każdćj porze 
jak rój brzęczących trutniów otaczali!...

Taki rozstrój społeczny da się tylko tćm wytłóma- 
czjć, że to były czasy wielkich, bolesnych katastrof. 
U wszystkich narodów, przebywający! h podobne polity­
czne katastrofy, powtarzają się te dziwne objawy. ¡Są 
one niejako psychologiczną koniecznością śmiertelnyih 
dreszczów, które społeczeństwo czuje w przededniu 
śmierci. Gdy okręt na pełnćm morzu tonie, załoga 
upaja się czćm może, aby w szale bezmyślnym ponieść 
cios grożący 1...

Drugi powód tego szału bezmyślnego stolicy leży 
w samym pierwszym rozbiorze Rzeczypospolitćj. Ziodciętych 
dzielnic ojczyzny pospieszyły wszystkie żywsze soki do 
do serca narodu. Co było ducha niepodleglejszego, _ co 
miało krew gorętszą, co nie chciało rozstać się z nadzieją



dóbr wystawione są na sprzedaż publiczną.
W tym czasie odbywają się dość częste rewizye 

u księży. Przyczyną ich są mniemane stósunki z Rzy­
mem. Rewizye te żadnego przecież skutku nie odnio­
sły. Mimo to wszakże ścisły dozór nad duchowień­
stwem został zaprowadzony. Straże ziemskie odbierały 
w tym względzie surowe rozkazy. Jednocześnie Mo­
skale rozpuszczają tu wieści, iż rząd wkrótce pokasuje 
wszystkie klasztory, nie oszczędzając żadnego. Jak zwy­
czajnie zapewne te wieści sprawdzą się. Na drodze 
swego systematu rząd postępuje wytrwale i energicznie; 
jak długo wszakże systematu tego trzymać się będzie, 
nie wiemy, ale to pewna, że prędzćj lub późnićj sy- 
stemat ten kark skręci.

Od Łukowa, tj. kolei warszawsko-terespolskićj, ma 
być poprowadzoną kolćj do Lublina; koncesyą na nią 
miał otrzymać Leopold Kronenberg. Badania na grun­
cie dla prowadzenia tćj drogi już się rozpoczęły. Ro­
boty niwelacyjne zaraz z wiosną rozpoczną się.

Komisyal ikwidacyjna zniesioną została. Czynności, 
dotąd przez nią załatwiane, na przyszłość pełnić będzie 
Bank polski, tj. przyznane należność wypłacać. Z tego 
tytułu znowu mnóstwo Moskali spadło z etatu. Nie roz­
paczajcie wszakże nad nimi; każdy z tych nieszczęśli­
wych brał sowitą pensyą, o jakićj nigdy ani się śniło 
filozofom naszym; przyczćm drugie tyle kradł, nie li­
cząc długów, jakie przez ten czas narobił, a przytćm 
uwolniony z dwuletnią pensyą. Wszystko to skarb nasz 
ponosić musi. Spadli z etatu czynownicy moskiewscy 
kręcą się tu, o urzędy wszakże nie starają się. Zarę­
czam jednak, że jeśli stan podobny potrwa, to wszyscy, 
po dwóch latach znów wejdą do służby. Straszna to 
szarańcza ci czynownicy moskiewscy. Ciekawe nader 
byłyby ich biografie i pod względem psychologicznym 
bardzo pouczające. Ten wypędzony z wojska, ów zban­
krutowany pomieszczyk, tamten wykluczony ze służby 
za złodziejstwo, zgoła ani jednego, któremuby można 
jako uczciwemu człowiekowi rękę podać. Brud i błoto! 
Wracając się jeszcze do owych operacyi likwidacyjnych, 
to prócz Banku załatwiać mają jeszcze te czynności i 
rządy gubernialne i kazienne pałaty. U Moskali musi 
być mnogość instancyi, wszystko zależy na utrudnieniu 
a nie na ułatwieniu. Niezgody pomiędzy nimi zawsze 
kipią. Dotąd Berg utrzymuje się i dziś stanowisko jego 
jest dość silne. Naturalnie na to zwiększenie siły wpły­
nął niedawno odkryty spisek komunistyczny w Rosy i, 
w którym i nasi cywilizatorzy potężnie palce umoczyli. 
Siedzą więc obecnie cicho, jak to mówią przycupnęli. 
Komisya sprawiedliwości, jedyna jeszcze władza jaka 
pozostała po naszym stanie autonomięznym, ma być 
zniesioną; w jćj miejsce, jak zapewniają, ma stanąć 
departament justycyi (wydział sprawiedliwości), poddany 
najzupełnićj ministrowi petersburgskiemu. Reforma 
sądowa odroczona, ale nie zaniechana; Moskale natar­
czywie jćj się domagają i tylko niemożność szybkiego 
załatwienia tćj sprawy utrzymuje dotychczasową organi- 
zacyą sądową. W tym roku żadna zmiana w tym wzglę­
dzie nie zajdzie.

Na zakończenie podaję wam jednę wiadomość choć 
nieco spóźnioną. Dnia 13 stycznia wyprawili Moskale 
w Sosnowicach bal, na który zaprosili i całe tameczne 
towarzystwo polskie. Mężczyźni stanęli wszyscy, z ko­
biet polskich ani jedna nie przybyła. Bal spełzł na ni- 
czćm. Moskale zwarzeni porozchodzili się i płci męskićj 
bawić nie chcieli. Dziwni ci Moskale, sądzą, że wszy­
stko siłą wziąść można. Siłą możecie nas skuć, siłą 
możecie nas rabować i okradać, ale siłą ani sympatyi, 
ani cbęci bawienia się nie wydobędziecie. Wszakże to 
mogliby zrozumieć i pod tym względem choćby poczu­
wać się do uczuć ludzkich!...

PRUSY.
* Berlin, 4 marca. Sejm Rzeszy północno-niemie- > 

ckićj obradował dziś nad zmianą i kontrolą tegorocz- ;
nego budżetu. Przy tćj sposobności rozprawiano nad ■

♦

połączenia napowrót rozdartych części — to wszystko 
spieszyło do Warszawy i tam przed wielkim ołtarzem wo­
łało w niebogłosy o ratunek! Ą kogo tutaj nadzieja za­
wiodła, szukał w rozpaczy upajającego narkotyku, aby 
choć na chwilę siebie ogłuszyć, zmysły swoje ubez- 
władnić!

Objawy podobne powtarzają się przy wszystkich 
większych wstrząśnieniach, wojnach i zaborach i wszę­
dzie tam, gdzie się bardzo wiele stawia a prżegraućj się 
obawia 1...

Dla tego w ówczesnym szale Warszawy, do którćj 
wysłało przerażone społeczeństwo najrozmaitszych swoich 
reprezentantów, widzimy raczćj żywotnością tryskające 
siły narodu, aniżeli chcielibyśmy go wziąść za powód 
upadku narodu, za jednę z głównych przyczyn, które go 
w przedwczesny grób popchnęły! Żywotność narodu, 
któremu popodwięzywano wszystkie zdrowe tętna, mu- 
siała na innćm miejscu wybuchnąć wrzodem chorobli­
wym, aby choć tym sposobem pozbyć się swoich soków, 
niepokojących ustawicznie jego organizm.

Tak w ogóle zapatrujemy się na ten niewytłóma- 
czony dotąd szał stolicy podczas pierwszćj bolesnćj ka­
tastrofy, chociaż z drugićj strony nie uniewiniamy tćm 
zdrożności pojedyńczych warstw i osób.

III.
Kiedy tak Warszawa bezmyślnie szalała, jednego 

posępnego wieczora nadchodzącćj jesieni szedł Krakow- 
skićm Przedmieściem, które podówczas bardzo mało li­
czyło domków, młody mężczyzna o długim zamaszystym 
wąsie. Ubiór jego znamionował przybysza z dalekićj 
dzielnicy Polski. Widocznie przeszedł on po ojcu na 
syna tytułem spadku lub darowizny. Ciemnego koloru 
kontusz wisiał zbyt wolno na ramionach. Dawny jego 
właściciel miał prawdopodobnie szersze plecy. Za to 
widocznie skrócił go dzisiejszy jego posiadacz, aby mo­
dzie zadośćuczynić, która krótko kazała się ubierać.
Z pod kontusza wyglądały zamiast szerokich szarawarów 
dosyć obcisłe, manszestrowe pantalony, które widocznie 
zrobione były do pończoch jedwabnych i trzewików ze 
srebrną klamrą.

Widać było, że właściciel tego ubioru był już 
w połowie drogi do stroju cudzoziemskiego. Dzisiaj 
jednak przy posępnćm powietrzu wdział długie, mo­
cno pofałdowane buty, którć mu nadawały minę kon­
federata.

Ulice miasta były dosyć ciemne. Tu i owdzie 
tylko jasne światło, buchające z okien pierwszopię- 
trowycb, oświecało je w sposób fantastyczny. Wraz, 
ze światłem wydobywał się na ulicę gwar biesiadują­
cych wesoło po za temi oknami, któremu towarzyszyły 
często dźwięki muzyki.

Ulicą wiło się mnóstwo ciemnych postaci. Cza- ! 
sami pojawiła się latarka i magicznćm światłem oświe- • 
ciła najbliższych przechodniów. W miarę jak się świa- *

| zniesieniem opłaty pocztowćj od listów urzędowych w 
pojedyńczych państwach i nad utrudnieniami, jakie ztąd 
wynikły. Następnie kontynuował sejm obrady nad pro­
jektem do nowego kodeksu karnego, mającego być wpro­
wadzonym w krajach, tworzących półnoęno-niemiecki 
Związek. Paragrafy 4 i 5 odnośnego projektu przyjęła iz­
ba z zmianami.

Frakcya wolno»konserwatystów wybrała w zeszłą 
sobotę zarząd centralny, który się ma zająć agitacyą 
przy nadchodzących wyborach na korzyść kandydatów 
wolno-konserwatystów. Zarząd składają następujący 
członkowie sejmu Rzeszy: książę na Ujeździe, hrabia 
Münster, doktor Aegidi, Dietze i doktor Friedenthal i 
z sejmu pruskiego: pp. hrabia Bethusy-Huc, doktor 
Küuzer, v. der Knesebeck (z Ruppina), doktor Achen­
bach i de Nys. Również i zarząd frakcyjny tegoż stron­
nictwa się ukonstytuował i składa się z następujących 
panów: księcia na Ujeździe, hrabiego Bethusy-Huc, 
hrabiego Miinster, Kiiuzera, i Dietza. Na trzymających 
pióro wybrano panów Tobiasa, hrabiego Frankenberga
1 Stumma.

Dziś słuchał Najjaśniejszy Pan referatów ministra 
domu królewskiego barona Schleinitza, ministra spraw 
wewnętrznych hrabiego Eulenburga, tudzież raportów 
wojskowych i przyjmował księcia Koburg, na uczczenie 
którego dano wielki obiad w pałacu królewskim.

Pierwszy burmistrz Królewca pan Kieschke przy­
był tu i oddał wizytę prezesowi ministerstwa, hrabiemu 
Bismarckowi, i odwiedził innych ministrów.

Kapituła monasterska podała już JKMości listę 
kandydatów na stolicę biskupią w Monasterze, opró­
żnioną przez śmierć księdza biskupa Mullera. Pomię­
dzy kandydatami znajdują się następujące nazwiska: je- 
neralny wikaryusz ksiądz Brinkmann, biskup-sufragan 
Boskamp i kanonik Giese z Monasteru i oficyał Reis- 
mann z Vechta. Podług innych wiadomości gazeciar- 
skich znajduje się na pomienionćj liście i nazwisko hr. 
Gallen, subregensa seminaryum duchownego w .Mo- 
guncyi.

Liberalni posłowie i wyborcy bawarscy dali w dniu
2 b. m. w Monachium w hotelu „Baierisches Haus“ 
obiad, w którym 200 osób brało udział, a pomiędzy któ- 
remi i książę Hohenlohe się znajdował. Marquard 
Barth rozpoczął szereg toastów wzniesieniem zdrowia 
króla bawarskiego. Baron Stauffenberg wychylił 
kielich na zgodne działanie obydwóch stronnictw libe­
ralnych w celu utworzenia wielkich Niemiec i na zdro­
wie równomyślących w Niemczech. Następnie poseł 
Kastner wzniósł zdrowie księcia Hohenlohe, który od­
powiedział temi słowy: „Niemcy przedewszystkićm 
i kielich mój wychylam na cześć Niemiec.“

HISZPANIA.
* Madryt, 25 lutego. W tych dniach odbyła się 

tu wielka manifestacja robotników. Uczestnicy w nićj 
zgromadzili się w sali Prado, przebiegali w dość upo­
rządkowanych kolumnach główne ulice stolicy. W cza­
sie ich pochodu przyłączyło się do nich kilku agi­
tatorów radykalnych i spowodowali ich do pójścia do 
pomnika z dnia 2 maja. Wśród rozmaitych okrzyków 
rewolucyjnych usłuchano zawezwania agitatorów i po­
stawiono na zwyż wzmiankowanćm miejscu odbyć wielką 
réunion. Podczas tego przybywa gubernator cywilny 
w towarzystwie kilku urzędników i oznajmia, że zebra­
nie to odbyć się nie może, ponieważ prawu nie uczy­
niono zadość. Prawo bowiem postanawia, że o każdćm 
publicznćin zebraniu władza policyjna na 24 godzin 
przedtćm uwiadomioną być powinna. Robotnicy się ro­
zeszli bez najmniejszego oporu. Półurzędowe dzienniki 
nie koniecznie są zbudowane z przebiegu tego wypadku, 
Chodzi o adres w wielkich rozmiarach do kortezów, 
w którym robotnicy wymagają dostatecznego zatrudnie- 

, nia i wynagrodzenia stósownego, ponieważ obecne 
i stósunki są nieznośne. Jeden z dzienników republikań- 
; skich pisze o tćj manifestacji co następuje: „Ganimy 

postępowanie to. Robotnicy niechaj pomną, że nie

tło oddalało, przedłużały się obrzymie ich cienie i zda­
wały się ścigać groźuym pospiechem spokojnych mie­
szkańców, dążących do domów swoich,

Czasami od zamku królewskiego buchnęła jasna 
łuna. Kilku lub kilkunastu laufrów z płonącemi po­
chodniami pomknęło raźno naprzód przed oszkloną na 
wszystkie strony kolebiącą się landarą, która zwolna 
toczyła się ku ulicy Senatorskićj. Wtedy idący Krako- 
wskićm Przedmieściem mężczyzna o wąsach zawiesi­
stych podnosił szybko rękę do czoła i zasłoniwszy od 
blasku oczy, patrzał chciwie na orszak ognisty, któ­
rego czerwone światło odbijało się w cicbycb, ciemnych 
falach Wisły...

Widma, takie ogniste powtarzały się dosjć czę 
sto. Wybiegały z biam królewskiego zamku jak zło­
wieszcze komety i przesuwały się z dziwnym pospie­
chem po ciemnych ulicach stolicy w kierunkach naj­
rozmaitszych. A silny prąd powietrza odłamywał z po­
chodni palące się strzępy smoły i roznosił je szeroko 
i wysoko.

Każdy taki orszak ognisty sprawiał na przecho­
dzących dziwne wrażenie. Fantastyczne te światła 
działały na wyobraźnią i tworzyły tam najrozmaitsze 
obrazy.

— Coś dzisiaj niespokojnie w zamku, szeptał jeden 
przechodzący do drugiego.

— Książę z sześcioma lauframi był już tam dwa 
razy i gdzieś znowu na Senatorską popędził! ódparł 
drugi.

— Zapewne do prymasa! Coś ważnego zaszło! 
Mówią, że z Petersburga przyszedł kuryer.

— Mówią, że Austryacy posunęli się aż pod Lu­
blin 1 Katarzyna robi w tym względzie remonstracye...

— Zapewne wiadomość o Krakowie nadeszła do 
zamku! Dzielnie sprawili się konfederaci...

— Jest w samćj rzeczy o czćm radzić 1 I cała 
noc za mała dla takich ważnych spraw!...

Tutaj rozstrącił mówiących jakiś chudy, wysoki 
szlachcic w szarym kubraku.

— A cóż to! zawołał grubym głosem, czyż to 
Weszmość z księżyca na nowiu z nieba spadłeś, że 
nie wiesz, co się w zamku dzieje? Myślisz, że tam 
radzą ne respublica aliquid detrimenti ca­
pia t? Terefere! Alboż to nie wiecie, że do War­
szawy przyjechała sławna śpiewaczka Betrini, któia dzi­
siaj na pokojach księcia ma śpiewać? Wszak wszystko, 
co żyje, spieszy na ten specyał zagraniczny 1

— Któż to znowu Waści o tćm mówił? wtrącił 
swoje trzy grosze jakiś stary, pochyły mieszczanin 
w falendyszu. Wiem przecież od kucharza kasztelana 
krakowskiego, źe tam dzisiaj jakiś bal będzie, na któ­
rym ma kasztelanowa okazać księciu wojewodzie ja­
kąś kuzynkę swoję przecudnćj piękności, która tam 
gdzieś w górach Karpackich jak wysmukła jodła wy­
rosła! Kasztelanowa przeznacza ją dla wojewodzica na

tylko prawa iui przysługują,, ale tćż i powinności na 
nich ciążą. Fałszywa jest maksywa żądania zatrudnie­
nia pod groźbą użycia ołowia w razie oporu., Ofinia 
publiczna ciągle się zajmuje ministra wojny stósunkami 
do księcia Montpensier.Zdaje się w istocie, że Prim 
małe jeszcze tylko ma wątpliwości do oświadczenia 
się za kandydaturą orleanistowską. Za tćm przema­
wia między innemi takżegłos oddanych mu organów 
prasowych, które księcia wprost zaczepiają delikatnie, 
gdysę czasem odważa bronić go. Wydana co tylko właśnie 
Ib eria ogłasza w miejscu wybitnem listksięciaMontpen- 
sier o kandydaturze tronowćj, który o tyle zdaje się już 
być ważnym, że jest pierwszym wprost objawem ze strony 
księcia.

List brzmi, opuszczając miejsca mnićj ważne, jak 
następuje: „Panie Dyrektorze Ib er y ii Czytałem ar­
tykuł: „Rada nieprzyjaciela,“ któryś Pan niedawno w sza­
cownym swym dzienniku ogłosił i postanowiłem, wbrew 
memu zwyczajowi, odpowiedzieć. Pan przyjmujesz, że 
starania me o tron hiszpański są niebezpieczne dla ukon- 
solidowania politycznych stósunków, że związki, które 
łączą ze mną frakcyą większości izby, przeszkodziłyby 
zgodzie monarchistów, wyborowi króla, i że w końcu 
me ^polityczne zapatrywania nie stoją na wysokości 
stronnictw liberalnych. Pan tak twierdzi. Co doty­
czy tego punktu ostatniego nie wdawam się na tćm 
miejscu w obszerne objaśnienia; dodaję tylko, że autor 
wspomnionego artykułu tańczy bardzo samowolnie z me- 
mi ideami, a ograniczam się na me uniewinnienie 
tćm, iż zaraz zaprzysiągłem z r. 1869 koustytucyą. 
Co się tyczy mćj kandydatury, wypowiadam tu sta­
nowczo. Nigdy nie byłem pretendentem do korony, 
i nigdy nim nie będę. Jeżeli politycy rozmaitych stron­
nictw o mnie myśleli, jest to ich rzeczą prywatną. Nie 
istnipje pomiędzy nimi a mną żądny kompromis. Wielu 
nie znam z nich nawet z nazwiska, lubo wdzięczny 
tym wszystkim jestem za okazany mi niezasłużony ho­
nor. Wystarcza mi, — chociażby usiłowanie kierowania 
losami tego wielkiego narodu byłoby honorowo i świe­
tnie — wystarcza mi, mówię, być obywatelem hiszpańskim 
i żołnierzem hiszpańskim i mćj ojczyźnie, w którćj 21 
lat szczęśliwie żyłem, w którćj moja żona i moje dzieci 
się urodziły, wiernie służyć 1 Upraszam Pana, Panie 
Dyrektorze o przyjęcie tych kilku wierszy w szanownym 
pańskim dzienniku i dziękuję Panu już za to naprzód. 
Zostaję z szacunkiem etc. Albama, w Aragonii, w lu­
tym 1870. Antonio Orlean.“

Iberia dodaje do powyższego listu. „Dokument 
ten jest godny i pełen znaczenia. Życzylibyśmy tym­
czasem, ażeby książę cokolwiek jaśnićj, cokolwiek ob- 
szeruićj wyraził się o przyjaciołach, którzy popierają 
jego kandydaturę. W tym punkcie nie wystarczają jego 
słowa. Nasze dotychczasowe zapatrywania nie zmieniają 
się przezto w zasadzie.“ Tutejsze dzienniki podają listy 
pełne zapału z wyspy Kuby, przedstawiające zwycięstwo 
zupełne i stanowcze. Mając wzgląd na powstanie Migue- 
listów w Portugalii, nakazał rząd hiszpański wysłać nad 
granicę korpus obserwacyjny. Nadeszły co tylko tele­
gram z Lizbony donosi, że podżegaczy w Mogador (pro- 
wincya Tas os Montes) zaczepiło wojsko wraz z częścią 
ludności. Buntownicy liczą wielu poległych i 37 jeń­
ców. Karliści, jak się zdaje, umaczali w tćm rękę.

Madryt, 27 lutego. Posiedzenie kortezów w dniu 
24 lu ego zajęła od początku do końca sprawa 
arcybiskupa z St. Jago. Venenancio Gonzalez wykazał 
jasno, że arcbyiskup nie zważał wcale na rozkaz rzą­
dowy, że w inkryminowanym dokumencie zachodzą 
obelgi przeciw ministerstwu, które prawo karze, że 
o kompetencyą sądów zwyczajnych nie chodzi, że w końcu 
bez namysłu udzielić można autoryzac.yą do ścigania 
karygodnego, gdyż wszystkie żądane warunki spełniono. 
Ażeby czytelnikowi dać wyobrażenie o tonie okólnika 
arcybiskupiego podajemy ustęp niniejszy z wspo­
mnionego dokumentu: „Ubolewam mocno, pisze śmiały 
książę kościoła, że do bezwstydnych oczernień i bez­
czelnych podłości prasy jeszcze ten dekret rządowy przy-

żonę.... ,
— Terefere! przerwał chudy szlachcic. Kucharska 

i wasza gazeta kłamiel Wiem ja o kim mówiciel O że- ' 
i niaczce wojewodzie ani myśli! Zresztą w celach matry-

monialaych nie podsuwa się tak panny! Innym on- | 
dynkiem rzeczy w takim razie idą! Wczoraj widzia­
łem sam, jak w otwartćj karecie przewoziła staro­
ścina swoję kuzynkę po przed okna wojewodzica, który 
na wpół rozebrany otworzył szybę i dawał jakieś znaki....

Tutaj zatrzymał się nagle przed nimi mężczyzna 
' o zawiesistych wąsach i krzyknął gromkiem głosem;

— Kto wam o tćm powiedział? Trutnie! Zkąd 
dostaliście takiego języka?

Rzekłszy to, chwycił za rękojeść szabli. Ale w tćj 
chwili wypadło z ulicy Senatorskićj dwóch laufrów z pło­
nącemi pochodniami, a za nimi wytoczyła się duża, cię­
żko kolebiąca się landara.

Mężczyzna o zawiesistych wąsach opuścił nagle 
rękę wraz z szablą ku ziemi i stanął jak wryty.

Szeroko otwarte oczy wlepił w landarę i nie 
przymknął powiek, aż landara zniknęła na zakręcie 
Kozićj.

Potćm odetchnął głęboko, jakby dopiero do siebie 
przyszedł. Spojrzał w około, ale tycb, których szukał 
wzrokiem, już nie byłol Nowi, nieznani ludzie przesu­
wali się koło niego.

Stał długi czas z wydobytą szablą i patrzał w stronę,
! w którćj zniknęła landara o dwóch I,ufrach. Potćm ści- 
! snął pięście, pogroził ku tćj stronie i szybko zwrócił się

ku Miodowćj ulicy.

IV.

Jakkolwiek Miodowa ulica była podówczas ulicą 
arystokratyczną, jednak, łącząc utile dulci, pozwo­
liła w skrajnym swoim rogu rozsiąść się głównej go- 
spodzie „pod złotą wiechą“, w którćj sollicytująca przy 
magnatach chudopacholska szlachta pokrzepiała się wę- 
grzynenj i' miódkiem.

Był to dom dosyć niepokaźny z szeroką sienią. 
Jednę stronę tworzył róg ulicy Miodowćj, drugą wycho­
dził na ulicę Długą. Położenie tak korzystne tćj po- 
sesyi wabiło bardzo wielu podróżnych. Urosło nawet 
mniemanie, że w ciemnych izbach tćj gospody zgroma­
dzali się pomęczeni ruchawką konfederaci barscy, któ­
rzy na wypoczynek przekradali się do Warszawy. Tu 
mieli zmaw ać się i gotować do nowych wypraw. W tym 
celu były porozstawiane zawsze plaeówki, które o zbli- 
żającćin się niebezpieczeństwie radzących ostrzegali.
A że gospoda miała dwa wychody, jeden na Miodową 
ulicę a drugi na Diugą, łatwo więc było uchylić się 
od wysłanych szpiegów partyi króiewskićj. Miano na­
wet pewne sygnały, które zdała sobie podawano.

Gospoda więc „pod złotą wiechą“ miała dla ludzi I 
gorętszej krwi wiele uroku. Niepokojem trapiony umysł *

był, który jest niejako koroną wszystkiego 1“
Widocznćm jest, że podkopaną być musi autorj) rjad<

cya rządowa, nie karząc takich wyrażeń obelżywy jo, 
Monterola odpowiedział panu GoHzalez. Przytoc o st 
świętego Ambrożego, cesarza Walencyana, matkę K, w t 
stautego, nie powiedziawszy nic ważnego. Uwagoi j< e ni 
nad towrem londyńskim, cierpienia katolików angi je j 
skich popierały bardzo problematycznie tw ierdzenie je jąć 
iż arcybiskup użyć musiał na większą chwałę boi t ż 
wyżćj przytoczonych wyrażeń. Deputowany Bueno i owy 
powiedział mu, starając się uzasadnić okólnik Ruj 
Zorila, który, jak wiadomo, wywołał wybryki arcybisl neg< 
pie. Nie trudnćm było bronić zasady, która się zakorzec ¿ei 
tak silnie. Bueno wykazał, że „teraźniejsze k )ziś 
tezy postępują z duchowieństwem daleko łsgodu jcii 
niż w latach 1815, 1820, 1837 i 1854. Twierdzenie |yni 
jest historycznetni dowodami udowodnione. Co wię( ekn 
śmiało wyrzec można, że nawet królowie Don Juan ję i 
Karol III i Karól IV bardzićj dokuczali duchowieństi ikiei 
niż rewolucya roku 1868.“ Posiedzenie zamkmęto b (byt 
dokończenia mowy deputowanego Bueno. Wyczeki trze 
z wielką ciekawością dalszego ciągu dyskusyi. — Na p 
siedzeniu nocnćm, rozpoczętćm o 9 godzinie, zajmowa 
się, jak zwyczajnie, naradami nad budżetem, o godzicie, 
*/al zakończono posiedzenie. Ojci
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row.Rzym, 28 lutego.

(Pieczęć Soborowa. — Biskup Melchizedechian. — Kardynał ( 
palti. — Przedmiot obrad. — Reklamy. — Zmiana regulamin« > 

Dekret. — Pismo biskupa Wieasta z Laval!) ¡>S
(P) Na pieczęci soborowćj wyryty jest herb Ojiek 

św., zapełniający wnętrze a naokoło dewiza z napiseiiku 
Secretaria S. Oeeumenici Concilii Vaticani. Nie jest rozl 
jednak pieczęć sekretaryatu, ale Soborowa w właściwe 
znaczeniu, bo sekretaryat działa w imieniu Soboru i j< neri 
organem urzędowym i bezpośrednim Soboru. o &

W Correspondance de Rome czytamy usbwni 
z przygotowanej do druku publikacyi biograficznćj Op 
ców Soboru. Mowa w nim o biskupie Melchizedechian 
ormiańskim z Erzerum. Roku 1845 wstąpił w Rzymoał 
do kolegium Propagandy i przykładał się do łacińskie) bov 
języka. Rozpoczął także kurs teologii, ale nagła ch im: 
roba zmusiła go przerwać studya i udać do Car ma 
grodu. Za poręką kardynała Barnabo otrzymał p 
słuchanie r. 1851 dnia 31 czerwca, o którćm sam jłe 
sze: Papież, uwiadomiony o przyczynie mego wyjazd alb 
rzekłdomnie: „Odwagi, mój Synu. Ja także cierpiałe®) 
w młodości na epilepsyą, co mi raz przeszkodziło udi ®) 
się do Piusa VII, który na mnie czekał. Skoro się di 
wiedział* 1 o przyczynie mojćj przeszkody, położył pra, bić 
rękę na głowę i powiedział, że już doznawać nie bęi M 
owćj choroby, z którćj od tego momentu wyleczyłem 8 Pa 
skutecznie.“ Pius IX położył potćm rękę ua moję gło«
i również wyrzekł: „ja także zaręczam, że więcćj chi®1 
rować nie będziesz.“ Istotnie odzyskałem zdrowie i oi So 
tąd nie uczułem najmniejszego uderzenia tćj straszri ćo 
choroby. — Ostatnie są słowa samego biskupa, któi 
przed dwoma laty przybywszy na lOOOletnią rocznii <7 
Apostołów do Rzymu Ojcu św. miał dziękować za ta2 * * 
radykalne i niekosztowne lekarstwo. ze

W deputacyi dyscypliny miał kardynał prezydującj BJ 
Capalti przemowę, którą wynoszą pod każdym wzglę 
ciem. Miała do łez pobudzić Ojców deputowanych i wy“ 
wołać rodzaj podziwu dla głębokićj znajomości teologią 
prawa kanonicznego i potrzeb bieżącego wieku. !ie 

Zaręczają, że rozprawy nad katechizmem już si| 
ukończyły i że na sesyi dzisiejszćj już rozpoczęto roz‘m 
biór szemaitu pierwszego de ecclesia. IP1

Ojcowie niektórzy wysyłają sprostowania do gazetBc 
Korespondenci bowiem często dowolnie policzyli pewnych0 
prałatów do partyi opozycyi. Codziennie tedy czytam?r( 
reklamy biskupów. . 1«

......... .............. ...................... IP

'Óll

znajdywał tam niejaką rozrywkę. Dosyć było usiąść zs 
stołem przed szklanką wina lub kubkiem miodu i puś- 
cić oczy przed siebie. Najrozmaitsze i najfantastyczniej 
sze postacie przesuwały się jak dziwaczne kształty w kfr 
lejdoskopie. Nie spoczęły one ani na chwilę w spi> 
koju. Co chwila zmieniały się grupy, rosły, rozpadał, 
się i znowu łączyły się w jakiś dziwnie malowniczj 
węzeł.

Było to nieustające, bezpłatne widowisko żywycll1 * * 
obrazów. Słabe światło’świeczek łojowych lub dymiąjS 
cych kagańców nadawało wszystkim postaciom uroi 
nadzwyczajny. Tam plecami do światła stanął jaki! 1 
olbrzymi szlachcic w tabaczkowym kontuszu. Wydoby- 8 
wąjące się z po za jego szerokich barków światło wycie- . 
niowało w sposób Rembrandtowski twarz pooraną brn-; 
zdami, pokiereszowaną szablą. Przy nim w pełnćw 1 
oświeceniu zatrzymał się młody, bezwąsny chłopak i z za- 2 
palem słuchał opowiadania starego konfederata. Stóso- 
wnie do słów opowiadającego ściskał i podnosił pięściftj 
Fala nowo przybyłych, jak wir wylewającćj rzeki, odtrą­
ciła ich od siebie, i tylko machaniem rąk porozumie­
wali się dalćj z przeciwnych kątów izby. Gwar i ha­
łas nie dozwolił więcćj jednemu mówić a drugiem® 
słuchać.

Czasami wydarzyło się, że weselszy jaki towarzysi 
wszedł do izby z dopalającą się pochodnią, którą nal 
ulicy zdobył ną laufrach magnata z nieprzyjaznego mu 
obozu. Wtedy, potrząsając dumnie trofeą, wygłasza! 
głośno nazwisko znienawidzonego adwersarza, a całe 
zgiomadzenie wołało chórem, aby tak skapał, jak kapie( 
smoła z pochodni.

Zaprawdę, wtedy tworzył się obraz godny pędzli 
Rembrandta lub Rubensa. Ogniste strzępki dopalają- 
cćj się pochodni spadały jak ogniste kule na ziemię, 
a dopalając się migającym płomykiem dawały nie­
jako wyobrażenie piekła!...

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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W Timesie, który ogromne kolumny zapełnia 

ry( ńadomościami soborowemi, podał sprawozdawca z Rzy- 
wj ja, że biskup Ullatborne z Birmingham należy także 
oe o stronnictwa biskupa orleańskiego. Oświadcza tedy 
Ki * * biskup, że 1. nie jest zwolennikiem galikanizmu, 2. 
jf e nie łączy się z żadną partyą po za Soborem, 3. że 

agi ja podpisał żadnego dokumentu, 4. nie myśli się co- 
je iiąó z Soboru, ani tćż nie wie, ktoby chciał się cofać,
)ofże zupełnie zadowolniony z przebiegu spraw sobo- 
) nowych. *
Etui Dotknąłem kilka razy zmiany regulaminu soboro- 
iskirego, ale nie mając oryginalnego dekretu pod ręką, pi- 
en &łem wedle niedokładnych wieści ustnie podawanych, 
k >ziś udało mi się szczęśliwie mieć dekret wydany w 

dnj jcińskim języku i podpisany przez prezydujących kar- 
ie [ynałów: De Angelis, De Luca, Bizzari, Bilio, Capalti i 
ięc gkretarza Fesslera. Z dosłownego przekładu przekonać 
an ję mogą czytelnicy, że zmiany są znaczne, a wszystkie 
st, kierowane ku temu, by tok rozpraw nie przedłużał się 

k ibytecznie i rozprawy Ojców by się trzymały ściśle 
‘kt irzedmiotu bez wszelkich zboczeń.
a p Dekret brzmi:
«raj Listem apostolskim z dnia 27 listopada roku ze* 
zit «lego, zaczynającym się „Multiplices inter“, postanowił

Ijciec św. ogólny porządek, który na Soborze watykań- 
¡kim miał się przestrzegać, a w nim pewne podał pra-

"widła, mające rozprawom Ojców przyjść w pomoc.
Otóż Jego Świątobliwość, pragnąc cel wytknięty ła- 

cnićj dopiąć i biorąc na uwagę żądania ponowne ze 
¡trony wielu Ojców Soboru, ponieważ tok rozpraw sobo­
lowych więcćj niż potrzeba się zwłóczy, postanowił 
j apostolskićj swćj zaradności pewne przepi iy szcze­

gólne przy dyskusyach kongregacyi jeneralnych, któreby 
iię przyczyniły, rozwijając postanowiony ogólny porzą- 

Ojiek bez ukrócenia swobody dyskusyi, odpowiednićj bi- 
seitkupom katolickiego Kościoła, pełnićj i stósowuićj do 
3t rozbierania, roztrząsania i naradzania się nad sprawami, 
we Dla tego kardynałów przełożonych kongregacyi je- 

i j( jeralnych do rady pociągnąwszy, i zapytawszy także 
o zdanie Ojców, zatrudnionych przy osobnćj kongregacyi 

istiwniosków, polecił tenże najświętszy Pan nasz następne
¿rydać polecenie i w życie wprowadzić:

¡an 1. Po rozdzieleniu szematów Ojcom Soboru kardy- 
ymnałowie przewodniczący kongregacyom jeneralnym stó- 
iejgowny przeznaczą czas, w ciągu którego Ojcowie pi- 
chśmiennie podać winni uwagi, któreby im się przy sze- 
’ar macie nasunęły.

p 2. Uwagi tym porządkiem spisane być powinny: 
i pia najpierw napiszą, co się szematu w ogóle dotyczy, 
tzdalbo całości lub tćż części, tak jak przełożeni nazna- 
jlęczyli; potćm dopiero uwagi, odnoszące się do pojedyó- 
udjczych części szematu, zachowując porządek szematu.
. di 3. Którzyby Ojcowie uznali za stósowne uwagi ro- 
•afl bić albo co do wyrazów lub tćż co do paragrafów przed- 
aęi łożonego szematu, niechaj nową formułę wyrazów lub 
] s paragrafów w miejsce pierwszćj ułożą.
■ov 4. Uwagi Ojców Soboru tak spisane i własnorę- 
chicznym podpisem stwierdzone doręczają się sekretarzowi 
o. Soboru i za jego pośrednictwem przesyła się odpowie- 

zn dnim deputacyom biskupów.
tńi 5. Skoro powyższe uwagi rozbiorą w łonie deputa- 
ni( cyi, do którćj się odnoszą, natenczas rozdzielą Ojcom 
ta i osobna szemat zreformowany wraz ze sumarycznem 

zestawieniem, w którćm wzmianka będzie o przedłożo-
ją^nych uwagach.
ig]ę| 6. Gdy szemat wraz ze wspomnianćm sprawozda­
my niem Ojcom Soboru zakomunikowanym zostanie, prze- 
iogjwodniczący kardynałowie naznaczą dzień kongregacyi

jeneralnćj, w którym rozpocznie się dyskusya. 
sj, 7. Rozprawiać będą najprzód ogólnie o całym sze 

roJmacie albo o części, stósownie do zdania kardynałów
przełożonych; po ukończeniu każda część szematu z o- 

LZet,sobna rozbiorowi podlega; proponowana przez mówców 
jy^j formuła podczas dyskusyi nad pojedyńczemi częściami 
łDi' rozbieranego szematu powinna w miejsce ustępu lub pa­

ragrafu być położoną i przewodniczącym po przemowie
piśmiennie wręczoną.

8. Zabierający się do głosu, powinni wraz z do- 
' gi niesieniem przewodniczącym o zamiarze swoim również 

• j oznajmić, czy o całym szemacie w ogóle lub o jego 
J częściach w szczególe przemawiać sobie życzą, a jeśli 

szczególe mówią, o jakićj części szematu rozpra- 
S wiać postanowili.
. 9. Wolno będzie każdemu z biskupów po uzyska-

■ niu pozwolenia u przełożonych odnośnśj deputacyi, od- 
„j powiadać na trudności i uwagi mówców, de tak, aby

*L Bposobność mieli albo zaraz po rozprawie mówcy głos 
y podnieść, albo odłożyć po przemowach kilku mówców, 

traktujących o tćj saraćj materyi, i to albo tegoż dnia
U albo innego uczynić. 
cjg, 10. Mówcy w zakresie poruszonćj materyi niech się 
J trzymają. Gdyby się zdarzyło, że który z Ojców wy- 

biegł po za metę, obowiązkiem jest przewodniczących 
zg. zwrócić go do postawionćj kwestyi.
,30, 11. Gdyby dyskusya po dostatecznćm roztrząśnieniu

wniosku za długo się przeciągała, kardynałowie przewo- 
rJ dniczący za piśmiennćm żądaniem przynajmnićj dzicsię-

- ' ojców zapytać się mogą kongregacyi jeneralnćj,cm
czyby sobie życzyła rozprawy przeciągnąć, i zapytawszy 
o głosy przez wstawanie lub siedzenie, położą koniec 
dyskusyi, gdy większa część obecnych biskupów za stó 
sowne uzna.

12. Po ukończeniu dyskusyi nad jedną częścią sze­
matu, zanim przejdą do drugićj. zapytają się kardyna­
łowie przewodniczący o głosy kongregacyi jeneralnćj 
i wprawdzie najprzód co do proponowanych podczas dy 
Bkusyi poprawek, potćm co do samego tekstu rozbiera 
nćj części.

13. Bądź względem poprawek bądź tćż tekstu po- 
jedyńczych części głosy tak Ojcowie Soboru oddawać 
będą, że przełożeni z osobna każdego zawezwą do wsta­
nia, najprzód tych, co zgadzają się na poprawkę lub 
tekst, potćm tych, co się sprzeciwiają i po zliczeniu 
głosów zadekretują zdanie większćj części Ojców.

14. Ponieważ o wszystkich częściach szematu tak 
glosować będą, zapytają się kardynałowie przewodni 
czący co do roztrząśnionego szematu o zdanie Ojców. 
Głosy zaś ustnie podawać się będzie słowami „placet“ 
albo „non placet“, tak atoli, że ktoby miał warunek 
jaki do załączenia, piśmiennie głos swój podać po­
winien.

Biskup Aleksy Wicart dyecezyi Laval we Francyi 
wystósował następujące pismo do Descarsa, redaktora 
tygodnika dyecezalnego:

„Ciągle kwestya się toczy w dyecezyi Laval o bi­
skupa Dupanloupa. Otóż! trzeba z tein skończyć. Oświad­
czam w obec Boga i gotów jestem stanąć przed sądem 
jego, że wołałbym raczćj umrzeć, upaść martwy na zie­
mię, aniżeli iść za biskupem orleańskim drogą, którą 
postępuje dzisiaj, a którego powaga pociąga pewną 
część dyecezyan moich. Nie wiecie, co robi, ani co tu 
mówi, ani co czynią i co mówią jego zwolennicy. Ja 
wiem i słyszę własnemi uszy i widzę naocznie. Nie! 
raczćj umrzeć w tym momencie, aniżeli podać rękę tym 
zamiarom i tym obrotom niestósownym! Mówię to i

powtórzę przy ostatnićm tchnieniu.
Proszę, żądam, drogi redaktorze, aby te wiersze w 

całości znalazły umieszczenie w najbliższym numerze. 
Wymagam tego i biorę na siebie całą odpowiedzial­
ność. Jeżeli potćm już więcej nie będę mógł się po­
kazać w Laval, poproszę najpokornićj Ojca św., aby mi 
pozwolił w Rzymie umrzeć.“

Gorliwość niezawodnie podyktowała szanownemu 
prałatowi powyższe słowa i troska o dobro dusz swoich 
dyecezyan, ale śmiem utrzymywać, że podobne występo­
wanie biskupa przeciw biskupowi w obec laików po za 
Soborem nie oddziaływa zbawiennie.

ski przepisał trud dziennikarski w regule swojćj; to je­
dnak pewna, iż całe niemal dziennikarstwo polskie dziś 
w ręku Zmartwychwstańców zostaje. Czćm zaś mowa 
nasza,

Mowa z serca wykochana 
Jak anielskich rąk narzędzie,
Taka strojna i ograna,

staje się w tych karespondencyacb, niech nam posłuży 
za przykład ten okres koresp. tak samo się urągający 
składni, jak się list jego rozsądkowi urąga: „Ojciec 
św. udał się do kolegium francuzkiego, gdzie biskup 
z Nimes, Plantier, mieszka, a w ostatnim czasie roz- 
niemógł się, aby dać mu dowód swćj pamięci.“ Ko­
respondent szumnie nam donosi, iż ks. Gałecki biskup 
krakowski i ks. Sosnowski; za „koalicyą“ się oświad­
czywszy, stanęli obok prymasa Ledóchowskiego. Wiemy 
jednak, że to przystąpienie do koalicyi nie jest szczę­
ściem ani tak zupełnćm, ani tak stanowczćm, jakby to 
cbciał w nas wmówić zmartwychwstański korespondent. 
Wszystkie usiłowania, aby ks. Sosnowskiego ściągnąć 
do pałacu Odescalchi, okazały się bezskutecznemi. 
Wiadomo, iż w pałacu tym obraduje dziś głównie pol­
ska redakeya i rozwija swą czynność monsignor C. . .., 
niemogący już jćj tak wszechwładnie rozwijać na szkodę 
Polaków w Watykanie, w sekretarstwie stanu i w wi- 
karyacie, na tćm troistćm polu jego popisów. Czcigo­
dny i pełen patryotycznego uczucia administrator lubel­
ski poczuł snąć, jaki duch ztamtąd wieje i co się tam 
święci. Jakoż zapewniają nas, iż jeden z członków So­
boru, który chciał zaprotestować na posiedzeniu prze­
ciwko gwałtom moskiewskim w Polsce, został odwróco- 
nj’ od tego zamieru przez monsignora C. . . . z obaw, 
aby taki protest nie przeszkodził układom z Moskwą. 
Jeżli zaś te pomyślny otrzymają skutek, monsignor C. 
ma się spodziewać purpury kardynalskiej. W razie za­
przeczeń, radzibyśmy, aby wzmiankowany członek So 
boru pozwolił wymienić swe nazwisko, co od niego a nie 
od nas zależy.

Innego tćż mamy wcale dzięki Bogu odmiennego 
prałata w Rzymie, tym jest monsignor Ludwik Wolań- 
ski, szambelan i prałat domowy Jego Świątobliwości. 
Liczne jego zajęcia jako teologa kardynała Amata i re­
ferendarza najwyższego Fądu nie dozwalają mu wcho­
dzić w stósunki z rodakami swymi. Rzadko więc go 
spotkać można w tutejszych wyższych sferach. Zajęty 
przytćm, jak słychać, ukończeniem obszernego i uczo­
nego dzieła o prawie kanonicznćm. W kwestyach po­
litycznych monsignor Wolański zachowuje się całkićm 
biernie, co u niektórych osób wznieca obawę, aby nie 
uległ wpływom ks. Ledóchowskiego, z którym go łączą 
osobiste stósunki. Życzymy z duszy, aby ta obawa oka­
zała się bezsadną.“

— * Numer dziewiąty wydawanego pod reda­
kcją P. J. I. Kraszewskiego czasopisma Tydzień 
zawiera pod datą z Rzymu 12 lutego następny list, 
który ze względu na ciekawe faktyczne szczegóły, po­
wtarzamy w zupełności prawie, pozostawiając zwykłemu 
naszemu korespondentowi Soborowemu ich wyjaśnie­
nie, a jeżli trzeba i sprostowanie. List Rzymski w T y- 
godniu brzmi jak następuje:

„Zaszedł ważny dla nas wypadek, o którym natrą- 
ciliśmy już pobieżnie w poprzednich listach: pasterze 
nasi galicyjscy, to jest ks. Wierzchlejski i ks., Szymo- 
nowicz, arcybiskupi lwowscy łaciński i ormiański, tu­
dzież ks. Pukalski, biskup tarnowski, odłączyli się sta­
nowczo od ks. prymasa Ledóchowskiego i od Zmar­
twychwstańców i podpisali postulatnm przeciwko do­
gmatycznemu orzeczeniu nieomylności papiezkićj. Dro­
bny to fakt na pozór w tćm ogronmćm ścieraniu się 
dwóch przeciwnych zastępów, w którćm waży się sojusz 
wiary i wolności, przymierze kościoła z ludzkością, 
przeszłości z przyszłością, związek objawienia z oświatą 
i postępem; mało znaczący szczegół w najgroźniejszćtn 
może przesileniu,’ przez jakie przechodził kiedykolwiek 
kościół Boży od chwili, jak śnieżny obłok skrył w o- 
czach rozesłańców pańskich odwiane od ziemi stopy 
boskiego Mistrza. Ale ten drobny fakt, ten szczegół, 
ta przypadkowość wielkićj jak świat walki, jest nie- 
zmiernćj dla Polski doniosłości. Ultramontanizm ko- 
rzystsjąc z dobrćj złotćj wiary polskiego narodu chciał 
nam cios stanowczy zadać i obalić na wieki nasz sta­
ropolski katolicyzm, któryśmy z mlekiem matek naszych 
wyssali, który się zmieszał w oddechu naszym z wonią 
łąk rodzinnych i z dymem ojczystćj strzechy. Cała ta 
puścizna święta, ta treść naszego żywota miała się w 
piersiach naszych przeistoczyć, rozłożyć, rozpaść aa dwa 
dotychczas nierozdzielne a odtąd przeciwne sobie pier­
wiastki; skosmopolityzowane uczeuie religijne miało sta­
nąć jak żandarm u wnijścia naszego serca na straży 
posłuszeństwa i porządku, — porządku panującego w 
Warszawie, i przeszkadzać, aby patryotyzm nie wydzie­
rał się z poświęconego więzienia swego i nie czynił 
demonstracji, wołając: Wróć ojczyznę! do Boga, który 
nam ją dał i który przecież do polityki ma prawo się 
mieszać i musi się brzydzić ohydą naszćj niewoli. Zna­
leźli się u nas chemicy czyli alchemicy, przedsiębiorący 
na koszt pruski czy moskiewski taki rozkład polskiego 
ducha. To była ogólna tylko zasada i teorya, a jćj 
znowu praktyczną stronę stanowiło mnóstwo chorobli­
wych utopi i fantastycznych projektów, których się świa­
tło dzienne podobno ulęknie, jeżli je kiedy ujrzy. By 
to wszystko wykonalnćm uczynić, przygotowano cały ów 
zamach stanu, pod firmą nieomylności papiezkićj, przy- 
jętćj za hasło przez naszych przedsiębiorców, i usiło­
wano gu upozować ¡.spolszczyć w oczach narodu wskrze­
szeniem dawnćj naszćj prymasowskiej godności. ■ Za­
tknięto wśród Soboru prześwietny ten łachman królew- 
skićj naszćj szaty, jak strzępek starćj chorągwi, na któ­
rym powiewa jeszcze z pod białego orła. Duchowy 
rozbiór Polski miał się dokonać pod tym zewnętrznym 
znakiem wrzekomego zjednoczenia. Ale nie sama mi­
łość narodowych pamiątek kierowała naszymi soboro­
wymi archeologami, nie sama nawet duma sprawiająca 
częstokroć, iż ci u nas, co się polskićj ojczyzny i mowy 
zapierają, lubią rozprawiać po francuzku o przodkach 
swoich polskich kasztelanach i wojewodach. Wskrzesi­
ciele prymasostwa byli przedewszystkićm ludźmi pra­
ktycznymi, którzy się zwykli rozczulać nad temi tylko 
wykopaliskami, co się przerabiać dają na instrumentum 
regni. Pod purpurą prymasowską, za którą wolno było 
każdemu odgadywać Bismarcka i cara, skupić się miały 
szczelnie niedobitki wielkiego i sławnego niegdyś epi­
skopatu polskiego, oskrzydlone ztąd i zowąd karnemi 
szeregi Zmartwychwstańców i szeroko rozsypaną ich po 
całćj Folsce tyralierką. Tak uszykowany legion tebań- 
ski miał się posuwać wszerz i wzdłuż naszćj spustoszo- 
nćj ziemi, zastępując wszędzie staropolską katolicką 
wiarę świeżym ultramontanizmem, rozwiewając po dro 
dze polskie marzenia przez Aleksandra II napiętnowane, 
szczepiąc posłuszeństwo dla władz ustanowionych od 
Boga, i pędząc mianowicie przed sobą tak zwanych re­
wolucyjnych księży i zakonników podejrzanych o prze­
chowywanie orła i pogoni w głębi kaptura lub na dnie 
kwestarskićj torby. Ale sine qua non takiego planu 
była jednomyślność polskich biskupów zgromadzonych 
w Rzymie, tez którćj nie podobna było rozpocząć pry­
masowskiej kampanii przyciwko narodowi i duchowień­
stwu. Jeżeli bowiem stary król francuzki powiadał, że 
sprawiedliwość wygnana ze świata powinnaby się zna- 
leść w sercach monarchów, to jedna iskra polskiego 
uczucia, matowana w sercu jednego biskupa, wystarcza 
na pomieszanie ultrainontańskich wyroków. Tak się tćż 
stało a nie inaczej. Biskupi galicyjscy poznali blichtr, 
poczuli niebezpieczeństwo, odkryli zasadzkę. Jedna tylko 
droga dla Polaków była otwartą, jedyna droga honoru. 
Biskupi galicyjscy uczuli, że równie jak księciu Józefo­
wi Poniatowskiemu, Bóg im był powierzył w tćj chwili 
honor Polski. Ażeby go ocalić, ażeby zerwać wszelką 
solidarność z księdztm prymasem i ze Zmartwychwstań­
cami, należało stanąć otwarcie, stanowczo, po stronie 
ks. Dupanloup i ks. Strossmayera. Biskupi galicyjscy 
nie wahali się. Cześć im i wdzięczność za to od narodu!

List soborowy pod głoską P. z 28 stycznia do 
Dziennika Poznańskiego z 4 lutego, broniąc „ko 
alicyi“ zbyt naiwnie wyraża swój żal, „że plan, głęboko 
pomyślany, spełznął na niczćm “ Zręcznie przytćm bar­
dzo ciska potępienie na galicyjskich biskupów i stara 
się uczynić z prymasa męczennika swych kolegów. Nie­
podobna się natrząsać zuehwalćj z polskiego rozsądku.

Możnaby tu zapytać: — Czćm jest zgromadzenie 
Zmartwychwstańców?—a odkładając na stronę straszne 
i krwawe definieye, jakie się mimowolnie nasuwają, mo­
żnaby je orzec w ten sposób: — Jest to wielka reda- 
keya soborowych korospondencyi. Widocznie Zmar 
twychwstańscy ebeą naśladować u nas zakonno-redak- 
cyjne zgromadzenie Civilta cattolica, chociaż się jezuici 
ich zapierają i powiadają, że ich nie znają zamiast 
kapłańskićj pracy w tćj officina magna wre praca dzien­
nikarska, wylatują z gorączkową czynnością niezliczone 
artykuły i korespondeneye do Czasu, do Unii, do 
Dziennika Poznańskiego, do Przeglądu Pol­
skiego, do Tygodnika Katolickego, ba nawet do 
Correspondance de Romę, do Univers’a, do 
Unita cattolica i t. d. Nie wiem, czy ś. p. Jasiń­

Telegramy.
Wiedeń, 4 marca. Rada administracyjna instytutu 

kredytowego postanowiła za rok upłyniony wypłacić su- 
perdywidendę 20 guld. na akcyą a funduszowi rezer­
wowemu przekazać 600,000 guld.

Tryest, 3 marca. Dzisiejsza poczta lewancka przy­
wozi wiadomości z Aten z dnia 26 lutego. Podług nich 
zamyśla król wyjechać w maju na kuracyą do Niemiec. 
Królowa znajduje się w stanie błogosławionym.

Garogród. 26 lutego. Papież ekskomunikował sie­
dmiu armeńsko-katolickicb duchownych. W. Porta ka­
zała dyssydentom odstąpić wielki kościół.

Londyn, 3 marca. W izbie wyższćj przyjęto w dru- 
gićm czytanu bili naturalizacyjny. Według głównych 
jego ustanowień występuje naturalizowany zć Związku 
dawniejszego swego kraju; żony biorą udział w natura- 
lizacyi męża. — W izbie niższćj przedkłada minister 
wojny budżet wojskowy. Proponowane w nim oszczę­
dności wynoszą 1,136,900 funt, szterl.

Kopenhaga, 4 marca. Belt zupełnie, z lodu oczy­
szczony. Przejazd z Heisingocr do Helsingborg także 
zupełnie wolny.

Paryż, 3 marca. Dzisiejsze zebranie akcyona.yu- 
szów Société immobilière odrzuciło wniosek o rozwiąza­
nie towarzystwa, natomiast przyjęło podany przez pe­
wną grupę akcyonaryuszów wniosek o połączenie się 

Crédit mobilier. Podtrzymanie Société immobilière 
uchwalono 351 głosami przeciw 78.

święcie rozchodzi się rozgłos o autorze i jego dziele, 
które — jeżli będzie znakomite, — sprowadza sławę 
i na cały naród. Tak to Francuzi są troskliwi o cześć 
swoję. My się chwalimy, że kochamy ojczyznę, ale ma­
ło na to dajemy dowodów. Potrafimy pisać dobre ksią­
żki, lecz nie umiemy ich rozpowszechniać, a raczćj nie 
umiemy dbać o sławę narodową. Pamiętajmy, że inne 
ludy o tyle o nas świadczyć będą, o ile my sami o so­
bie złożymy świadectwo przed niemi. Szanowny pan p 
dziwi się, że profesor Léger nie zna gramatyki księdza 
Malinowskiego, od ośmiu miesięcy drukiem ogłoszonćj.
A zkądie ją ma znać? Czy p. Léger jako profesor lite­
ratur i języków słowiańskich był obowiązany ją zapre­
numerować, kiedy minister oświecenia publicznego nie 
zakupił jćj dla użytku uniwersyteckiego? Ależ nie tylko 
w jednym Poznaniu wychodzą dzieła odnoszące się do 
wydziału pana Léger, a gdyby je wszystkie nabywał, to 
wyszedłby z torbami. A mimo to, uczony profesor po­
siada liczne książki czeskie i serbskie, bo Czesi i Ser­
bowie, w skutek jego odezwy, nadsyłają mu ważniejsze 
publikacye, o których on zdaje sprawę albo przed swymi 
słuchaczami na prelekcyi, albo po przeglądach bibliografi­
cznych i naukowych. P. Léger odzywał się i do Pola­
ków, aby mu nadsyłano ważniejsze dzieła z dziedziny 
literatury ¡językoznawstwa; lecz dotąd jego odezwa po­
została bez skutku. Nie bierzmy więc mu za złe, jeżli 
o nas mało, albo nieprzyjaźnie mówi: samiśmy temu 
winni.

Mając w ręku dwudziesty szósty numer Dzienni­
ka Poznańskiego, udałem się do p. Léger. Z uwagą 
odczytał artykuł pana p i w te słowa przemówił do 
mnie po polsku:

„Dziękuję panu za tę wiadomość. Niech mi przy- 
ślą gramatykę księdza Malinowskiego, & jeśli znajdę, że 
podana przez niego pisownia jest najwłaściwszą — 
o czćm zresztą nie wątpię — to zalecę ją nie tylko 
moim słuchaczom, ale wszystkim narodom słowiańskim. 
Nadto zdam o nićj sprawę po pismach francuskich, an­
gielskich, czeskich i serbskich.“

Niniejszą odpowiedź przesyłam panu p i podaję 
adres szanownego profesora: M. Léger, Paris, 6 rue 
Boutarel, z prośbą, aby mu wyjednał od księdza Ma­
linowskiego jeden egzemplarz gramatyki. (Egzemplarz 
ten już dziś, jak nas pan p zapewnia, wysłano panu Léger. 
Przyp. Red. Dz. Pozn.)

Na zakończenie powiem, że jeśli chcemy, aby p. 
Léger'skutecznie nam dopomógł zaprowadzić u zacho­
dnich i południowych Słowian pisownią księdza Malino­
wskiego, to sami wprzódy zaprowadźmy ją u siebie, — 
inaczćj wystawimy się na śmieszność. Raz przecie po- 
każmy światu, że cośmy zbudowali na polu nauki, umiemy 
zastósować do życia.

M. Akielewicz.
Paryż, 25 lutego 1870.

30 Passage du Commerce.

* Od pana Akielewicza z Paryża otrzymujemy na 
stępujące pismo:
Do szanownego pana />, w 

polskićj.
Nie moja wina, że się spóźniam z odpowiedzią na 

serdeczne słowo, wystósowane do mnie w Dzienniku 
Poznańskim z dnia 2 lutego rb. Wszakże lepićj późno, 
niżeli nigdy, — jak powiada przysłowie.

My tułacze, na bruk paryski wyrzuceni, nie tak ła­
two spotykamy się z pismami krajowemi. Są tu wpraw­
dzie kawiarnie i czytelnie, gdzie się znajdują gazety wy­
chodzące w Poznaniu, w Krakowie, we Lwowie, w War­
szawie, ale nie każdy emigrant może uczęszczać do tych 
zakładów. W Paryżu za wszystko trzeba płacić, a cóż 
pocznie biedak, któremu zaledwie starczy na lichy 
obiadek?...

Gdyby nie mój dobry przyjaciel, nie wpadłby mi 
w rękę dwudziesty szósty numer Dziennika Poznań­
skiego, a szanowny pan p, widząc swój artjkuł bez 
odpowiedzi, miałby słuszny powód posądzać mię o nie- 
grzeczność, albo zarzucić mi obojętność na sprawy, na­
rodowe.

Chwalebny panuje zwyczaj w dziennikarstwie francu- 
skićm, godzien naśladowania i przez naszych panów re­
daktorów. Ile razy dziennik francuski jaki artykuł o pe- 
wdćj osobie umieści, natychmiast go jćj posyła, aby za- 
Btósowała się do udzielonych przestióg, lub też odpowie­
działa na zadane pytania. Na tćm zyskają wszyscy: osoba 
interesesowana, samo dziennikarstwo i całe społeczeństwo. 
U nas dzieje się inaczćj Jeżli który dziennik co wydru­
kuje o tobie, to redakeya bynajmmćj nie prześle ci numeru 
swego pisma, jak gdyby mocno wierzyła, że natchniony 
będąc duchem świętym, sam odgadniesz co tam ludzie 
piszą o tobie po gazetach i sam się postarasz o takowe. 
Zaiste, dobrą jest wiara, ale stokroć lepszemi są 
uczynki... (Z zapatrywaniem się szanownego autora nie 
zgadzamy się całkićm. Nie rzeczą bowiem redakcyi, 
zdaniem naszćm, lecz rzeczą interesowanego^ jest śle­
dzić co o nim lub o jego pracy piszą. Przynajmnićj 
u nas podobny zwyczaj nie jest zaprowadzony. Przyp. 
Red. Dz. Pozn.)

Drugi zwyczaj, nie mnićj chwalebny, praktykuje się 
u francuskich uczonych, który również polecamy naszym 
pisarzom. Francuz, ogłosiwszy drukiem jaką książkę, 
najprzód rozsyła ją darmo przyjaciołom, redakeyom wa­
żniejszych dzienników i towarzystwom naukowym tak 
krajowym jako tćż zagranicznym. Na takie podarunki 
przeznacza najmnićj z pół tysiąca egzemplarzy, które 
przynoszą jemu i jego narodowi plon obfity. Każdy, ode­
brawszy książkę, czuje się w obowiązku przeczytać ją, 
napisać o nićj sprawozdanie. Tym sposobem po całym

sprawie pisowni

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 5 marca. Nekrolog. Siódmy dziesiątek stulecia na­

szego już mało tylko posiada świadków sławy bohatera błyszczą­
cego światu jako gwiazda wielkości i sławy, a upadąjącój ojczyźnie 
naszćj jako gwiazda nadziei. Dla tęgo z boleścią spostrzegaliśmy, że 
właśnie pierwszy rok nowego fatalnego dziesiątka z nieubłaganą 
odwołuje surowością świadków owej epoki narodu naszego świe­
tnej i Bmutnćj zarazem. Tak w jednym tygodniu w tćj samćj 
mieścinie, tj. w Koźminie, przy końcu lutego odprowadziliśmy do 
grobu zwłoki 82-letniego starca, oficera wojsk francusko-polskich, 
ś. p. Józefa Kaniewskiego, i przyjaciela jego a sieiżanta 
tychże wojsk ś. p. Kazimierza Ciesielskiego, starca 80-le- 
tniego. Kto wiele żył i wiele przebolał, w pracy niezmordowa­
ny dla dobra narodu nieustawając, zasługuje zaiste nietylko, by 
liczni przyjaciele i znajomi pamięć o nim godnie zachowali, ale 
by i naród cały poznał stratę świeżo poniesioną i by synowie 
narodu, za tąk pięknym postępując przykładem, przejęli się nim 

•całą siłą duszy, całą wolą swego jestestwa, Niech nam będzie 
wolno krótki skreślić życiorys męża, którego nam było danćm 
znać bliżej i dla którego przejęliśmy się głębokim szacunkiem.

Urodził się ś. p. Józef Kaniewski dnia 16 kwietnia 1788 r. 
w okolicy Krotoszyn«. Pierwsze wychowanie* otrzymawszy da­
wnym zwyczajem w domu bogobojnych rodziców, oddany został 
na dalsze wykształcenie do szkół rydzyńskich. Tam go jeszcze 
zastał w roku 1806 pochód zwycięzki armii wielkiego Napoleona 
do Prus. Lat 18 ukończywszy zaledwie, wstępuje za pobytu wojsk 
francuskich w Księstwie Poznańskićin do 5 pułku szaserów kon­
nych, by wraz z innymi rówiennikami poświecić życie dla tego, 
po którym się spodziewał odbudowania drogićj ojczyzny. W na­
stępnym roku (1807) odebrał pierwszy chrzest wojenny przy ob­
lężeniu Gdańska i walczył w tym samym jeszcze roku w pamię­
tnej bitwie pod Friedlandem. Korzystając ze sposobności, prze­
chodzi ś. p. Kaniewski w r. 1809 do jazdy narodowćj pułkownika 
Turno. Stojąc czas niejakiś załogą we Warszawie był tamże 
przewodnikiem musztry i fcchtowania młodego Henryka Dembiń­
skiego, późniejszego jenerała polskiego. W nowym swym pułku 
w szeregach bratnich walczył w bitwach pod Kalwaryą, Sando­
mierzem, Kockiem, Pińczewem a wreszcie pod Jarosławiem w Ga- 
licyi, gdzie odebrał za męztwo krzyż srebrny „virtuti militari“ 
i nominacyą na oficera. Było to jedno z pajmilszych wspomnień
naszego wojaka starca, lubo się doń mięszały cienie smutku 
z przyczyny losu niefortunnego, jaki spotkał w tych czasach kor­
pus, do którego należał. Stopień otrzymany i uznanie jego za­
sługi i męztwa nowym było bodźcem dla naszego żołnierza, by 
nie porzucać tego zawodu w którym się wtenczas najwięcej mógł 
przysłużyć ojczyźnie, a w którym wzrósł na męża. Porzucił ojca, 
matkę — pogardził korzystnemi ofertami, powołującemi go do 
życia prywatnego i otóż! — w czasie wyprawy Napoleona I na 
Moskwę znów go spotykamy — w głównym sztabie Księcia Po­
niatowskiego. Tu walczy niezmordowanie pod Romanowem, pod 
Mohilewem, Szklowtm, Orszą, Małym Jarosławiem, Brzezinami 
i pod Medyną. Niepowodzenie wielkiej armii, srogie zimna i głód 
nie ostudziły w nim zapała dla sprawy, za którą życie poświę­
cał; widzimy go znów w potyczkach armii się cofającćj a raczćj 
w rozbitkach jej pod Smoleńskiem, Krasną, Lodami, nawet w o- 
kropnej przeprawie przez Berezynę a nakoniec pod Wilanowem. 
Do cudów policzyćby można, że wżadnćj z licznych tych bitew ani 
razu żadnego ś. p. Józef Kaniewski rannym nie został, nawet 
nie we wyprawie treści następującćj, którą z pewną dumą zwykł 
opowiadać jako najpiękniejszą chwilę życia swego: Książę Ponia­
towski, otrzymawszy rozkaz rozbicia Koncentrujących się wojsk 
moskiewskich pod Czerykowem, zbliżył się zbyt ze sztabem swoim, 
100 koni liczącym, do piechoty nieprzyjacielskićj, biorąc ją za 
swoję. Chcąc naprawić błąd ten, uderza bez dalszego namysłu 
swoją garstką na nieprzyjaciela stokroć silniejszego i znosi go. 
W tćj garstce Spartańczyków był i nasz młody naówczas wojski 

Armii napoleońskićj rozbitki gromadzą się w Saksonii i ście­
rają z nieprzyjaciółmi coraz silniejszymi Pomiędzy resztkami 
widzimy znów pod Kónigstein a następnie we wielkićj batalii 
pod Lipskiem naszego Józefa. Tam (będąc zawsze jeszcze w szta­
bie ks. Poniatowskiego) zostaje pierwszy raz rannym lancą koza­
cką i cięciem pałasza w prawą rękę i wziętym do niewoli. Wró­
ciwszy z tćjże do kraju i rodziny, postanowił nareszcie dalszy 
pędzić żywot w cichćm zajęciu obywatelskićm. W r. 1817 ożenił 
się, i otóż! — jakoby w nagrodę trudów i znojów poniesionych — 
obdarzyły go nieba liczną dziatwą, którą (w liczbie 12) wycho­
wał na wzorowych obywateli kraju, biorących po nim w spuści- 
znie cnoty obywatęlskie i-gorącą miłość ojczyzny.—Żelazna ręka 
konieczności wstrzymała ś. p. Józefa w r. 1830 od wzięcia udziału 
we walce o niepodległość, czego przyczyny i stósunki bliższym 
przyjaciełom jego nie tajne. Za to jako starzec 60-letni spieszy 
w r. 1846 do 48 z dawną gotowością na pole czynności. Nie 
odniósł ztąd niestety nowych laurów, nie przyczynił się do świe­
tnych zwycięstw, ale złożył na ołtarzu ojczyzny szczere, niekła- 

( manę poświęcenie się,—czego liczni jeszcze żyją świadkowie.
Tu się kończy publiczne działanie naszego obywatela-żoł- 

nierza. Trzy lata później zaszczyconym jeszcze zostaje medalem 
św. Heleny przez Napoleona III. Wręczono mu go za pośredni­
ctwem ambasady francuskićj w Berlinie, wszelako noszenia go 
zakazał mu rząd pruski. Odtąd urząd poboczny bonitora land- 
szafty W. Ks. Pozn. sprawiając, prowadził życie nadzwyczaj czynne 
i rutbliwe. W r. 1867 rzadka mu zgotowana była radość: bra­
nia powtórnego ślubu z towarzyszką życia i obchodzenia złotego 
wesela. Obywatele Koźmina i okolicy, znając zasługi jubilata 
i szanując cnoty jego, ofiarowali mu w dowód szacunku srebrny 
puhar, który mu wręczył p. dr. JarnątowBki, mając doń przemowę.



treściwą i wzruszającą—Żyłka żołnierska, całe życie i. p. Józefa 
cechująca, nie opuszcsała go do późnój starości, przyczćm siły 
fizyczne długo mu pozostawały wierne. Polowanie bowiem było 
najmiłszćm jeszczo jego zajęciem aż dwa lata przed śmiercią; do­
piero, gdy paraliżem rażony, był skazany na długą bezczynność, 
krzepkość i siły fizyczne opuszczać go zaczęły. Jak żył, tak 
i umarł przykładnie — był dobrym Polakiem i przykładnym ka­
tolikiem — jak nam tego udowodnił miejscowy proboszcz ks. G. 
nad zwłokami jego. Zasnął w Bogu dnia 15 lutego; zwłoki jego 
odprowadzały licznie zgromadzone dzieci i wnuki jego, li. zui 
przyjaciele i znajomi, oraz całe niemal obywatelstwo miasta Ko­
źmina, z gotowością tę Nestorowi swemu ostatnią oddając przy­
sługę — do kościoła, ztamtąd zaś prowadził kondukt w asysteń- 
cyi księży miejscowych ks. prób. B, z D. na miejsce wiecznego 
spoczynku. Oznaki honorowe niósł przed trumną weteran z r. 
1830, p. Z. z K. — Żałować należy, że z okolic więcćj polskich 
jak nasza nie przybyło więcćj obywateli, by oddać ostatnią przy­
sługę mężowi, którego ostatnie niemal słowa były wyrażeniem 
żalu, że się nie doczekał odrodzenia kochanćj ojczyzny naszćj!— 
Cześć jego pamięci! — Spokój wieczny popiołom jego!

* Pezuań, 5 marca. Tutejsza królewska rejencya, wy­
dział dla kościołów i szkół, zakomunikowała inspektorom szkół 
i nauczycielom swego okręgu obwieszczenie, wydane pod dniem 
13 stycznia rb., tyczące się zapobieżenia dalszemu szerzeniu się 
egipskiego zapalenia ócz, i wzywa tychże, ażeby wpływu, jaki 
posiadają, użyli na pouczenie ludu o właściwościach tej choroby 
a przez to szerzeniu się jej tamę położyli. Zapalenie bowiem 
w mowie będące w obwodzie rejencyi poznańskiej znacznie się 
wzmogło a liczba chorych w przeciągu óśmiu lat prawie się 
podwoiła.

— * Dziennik le Siècle popiera z wielką gorliwością fun- 
dacyą muzeum historycznego polskiego w Rapperswylln. 
Przytoczywszy tekst odezwy do przyjaciół Polski, odzywa się 28 
lutego w tych słowach najpopularniejszy historyk francuski 
Henri Martin:

„Popieramy jak n aj usil nićj i zalecamy przyjaciołom prawa 
i sprawiedliwości odezwę do nich zrobioną przez hr. Platera, na 
korzyść dzieła któremu się poświęca jak najzupełnićj. Przypo- 
mnijmy, że w niewolniczej Polsce innego rodzaju dzieło się do­
konywa z największą zażartością i piekielną zręcznością, dzieło 
zniszczenia narodowości, prześladowanćj we własności, rodzinie, 
tradycyi i mowie ojczystćj. Obcy język gwałtem jest narzucony 
szkołom polskim; obcy przywłaszczyciele, wdziercy moskiewscy 
sadowią się tysiącami we własnościach polskich, jak to świadczą 
ich własne organa. Rządy europejskie tymczasem patrzą w mil­
czeniu na przybieranie coraz większych rozmiarów tego planu 
zniszczenia jednego z ludów, który należał do europejskiej ro­
dziny. Niechże przynajmnićj nieustanna protestacya przypo­
mina światu, że prawo nie może pójść w przedawnienie i że na­
ród przygnieciony, rozćwiertowany, nie chce umierać i że nie 
umrze. Ta rozniosła protestacya wystawiła swój pomnik na 
gościnnćj ziemi wolnego kraju; nie zabraknie współczucia i współ­
udziału tych, którzy wolność miłują.“

— * Regulamin dla egzaminu dolrzałości ablturyentów 
z gimnazyów podlega obecnie rewizyi, ażeby pod tym względem 
zaprowadzić jednę i tę sarnę normę w starych i nowych prowin- 
cyach, pod berłem pruskićm obecnie zostających. Będzie to 
z kolei od 80 lat piąty regulamin. Pierwszy wyszedł dnia 23 
grudnia 1788, a ponieważ był niedokładny, przeto głównie za 
staraniem Fichtego, zaraz po ustanowieniu uniwersytetu w Ber­
linie, wydano instrukcyą nową co do egzaminu pod dniem 25 
czerwca 1812 roku. Ale i ten regulamin zmieniono rozporządze­
niem z dnia 4 czerwca 1834 i instrukcyą, wydaną pod dniem 12 
stycznia 1856 roku. Obecnie do wypracowania nowego regula­
minu zasiągnięto opinii komisyi egzaminacyjnych, prowincyunal- 
nych kolegiów szkólnych i dyrektorów gimnazyalnych.

— * Dyrektor tutejszego teatru niemieckiego, pan 
Schwemer, zażądał — jak się dowiaduje Ostdeutsche Ztg — 
zwolnienia go z kontraktu, jaki zawarł z magistratem co do uży­
wania gmachu teatralnego. Pan Schwemer zamyśla wyrestauro- 
wać teatr la owy i tam dawać przedstawienia.

., "7 * Lobra Zakopane w Galicyi, jak donoszą dzienniki 
berlińskie, nabył bankier- berliński Eichborn, a nie, jak głoszono, 
hrabia Bismarck.

— * Hr. de Frydeck (przybrana nazwa arcyksięcia Al­
berta), podczas pobytu swego w Paryżu dla robienia studyów 
nad organizacyą armii francuskiej, żalił się przed jednym 
z francuskich marszałków na wadliwą organizacyą armii au 
stryackiéj.

Na dowód czego przytoczył mu fakt, że w 1859 roku, pod­
czas gdy centralna stacya Tryest przepełnioną była żywnością, 
żołnierze austryaccy, którzy stali pod Solferino od rana do wie­
czora na linii bójowćj przez dwadzieścia cztery godzin nic w ustach 
nie mieli.

— Ja sam byłem tak źle zaopatrzony w żywność, że przez 
cały dzień głód cierpieć musiałem.

— Jego Wysokość zapewne po bitwie mógł sobie to wy­
nagrodzić — od niechcenia bąknął marszałek.

— Oh ! po bitwie — dodał hrabia z lekkim uśmiechem — 
mieliśmy wszyscy coś do pożywania...

— Cóż takiego?
— Łzy.
— * Gazet.a Narodowa zamieszcza następujące podzię­

kowanie. „Pismem z dnia 14 czerwca 1869 1. 40 polecił mi 
konserwator zająć się restauracją jednej z pamiątek pozostałych 
po królu Janie III, umieszczonój w murze okalającym dzisiaj 
ogród będący własnością 00. Karmelitów, dawniejszym zaś murze 
miejskim. Pamiątka ta, jest to duża płyta kamienna, pośrodku 
której mieści się okolona liśćmi tarcza z herbem Janina, herby 
Polski i Litwy, Orzeł i Pogoń zdobią tę tarczę po bokach u góry 
wieńczy ją korona, u dołu zaś umieszczony napis:

Joannes III. D. G. Rćx 
Poloniae Mag. Dux Li- 
tvan. Rus. fieri fecit.

świadczy, że płyta ta tutaj umieszczoną została w części na pa­
miątkę odbudowania murów miejskich, w części zaś na pamiątkę 
opasania tćj dzielnicy miąsta murami za panowania Jana III. 
Ponieważ restauracya tćj pamiątki przez rzeźbiarza p. Bolesława 
Laskowskiego całkowicie już ukończoną została, poczuwam się 
Więc do miłego obowiązku złożyć publiczne podziękowanie tym 
wszystkim, którzy się stali pomocnymi w dokonaniu tćj restaura­
cji, tj. konwentowi CO. Karmelitów i p. Alfredowi Bojarskiemu, 
komisarzowi przy urzędzie budowniczym lwowskim. Jedię bo­
wiem część materyałówjpotrzebnych na rusztowania dostarczył,koiî-
'went,’dostarczenie zaś drugiej częścijzejskładów miejskich, zawdzię- 
czyć należy zabiegom ¡¡staraniom p; Bojarskiego, co umożebniło ukoń­
czenie restauracji ,w czasie przez konserwatora oznaczonym, 
niemnićj i co główne, przyczyniło się znacznie do zaoszczędzenia 
funduszu na restauracyą pomników przeznaczonego — wydatki 
bowiem na rusztowanie stały się zbędnymi. Stanisław Kuna- 
siewicz.“

— * Nekrologia. Kartki żałobne, porozlepiane po rogach ulic 
Krakowa, zawiadamiaja o śmierci ś. p. Idziego Migoty, wysłu­
żonego pocztyliona w Mogilanach w 96 roku życia. Niejeden zape­
wne zapyta się, czćm się ten pocztylion zażycia swego odznaczył? 
Wszak tylu pocztylionów umiera, a o żadnym dzienniki nie po­
dają wspomnień pośmiertnych. Otóż dla wiadomości tych odpo­
wiadamy, że ś. p. Idzi Migota wiózł wielkiego władzcę Francyi, 
gdy w 1812 r. po spaleniu Moskwy uciekać musiał, ścigany ze­
wsząd przez kozaków i rączości koni Migoty winien może oca­
lenie swego honoru. Podobno teraźniejszy rząd francuski do sa- 
mćj śmierci płacił Migocie małe subsydium. Kur. Krak.

— ♦Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 6 marca Ko­
le ty, panny; w kalendarzu słowiańskim Bogowita błogosła­
wionego. Wschód słońca o godzinie 6 minut 37, zachód o godzi­
nie 5 minut 47.

Dnia 6 marca 1298 śmierć błogosławionćj Heleny, księżny

halickićj. — 1447 hołd książąt Sziąskich w Krakowie. — 1557 
pobicie Tatarów pod Skowrodkami.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 7 marca Tomasza 
z Akwinu; w kalendarzu słowiańskim Miłogosta. Wschód 
słońca o godzinie 6 minut 35, zachód o godzinie 5 minut 49.

Dnia 7 marca 965 religia chrześciaóska wprowadzona do 
Polski. — 967 publiczne spalenie bałwanów pogańskich. — 1548 
królewicz Zygmunt August odbiera rządy w Prusach.

P Bydgeszcz, 27 lutego. Dochód rzysty z ostatniego 
na dniu 8 iutegn odbytego u nas balu polskiego przeznaczony 
miał być na budowę ochronki; ponieważ zaś goście nie tak licz­
nie się zjechali, jak się początkowo spodziewano, przeto tći po 
odtrąceniu kosztów skromna tylko pozostała sumka; dopięliśmy 
natomiast innego celu, gdyż przybyłym gościom przedstawiliśmy 
smutne położenie sierót katolickich a ztąd potrzebę konieczną 
założenia ochronki. Następnie porozdawano osobom zaufania 
drukowane odezwy, autoryzujące je do zbierania składek w oko­
licy lub pomiecie.

Rozesłano w ogóle 140 takich odezw i to we wszystkie 
strony i zakątki Księstwa i Prus Zachodnich. Odezwa taka brzmi 
jak następuje:

„Gotowość do składania ofiar na ołtarzu świętych i wznio­
słych celów, jakićj Wielkopolska i bratnie nam Prusy Zachodnie 
w ostatnich czasach tak chlubne dały dowody, zniewala nas, że 
i my, pobudzeni okrzykiem niedoli nieszczęśliwych dzieci i sierót 
naszych, odzywamy się po nowe ofirry z przekonaniem i na­
dzieją w Bogu, że prośba nasza w litościwych sercach pożądany 
znajdzie oddźwięk.

Nędza i niedola, trapiąca przeważną część naszćj parafii, 
bolesne wywołują skutki pod względem moratuym w rodzinach, 
oddają je na łup występkom i nieprawości i zacierają coraz bar­
dziej wszelkie piętno zacności i szlachetności człowieka. Kato­
licy miasta naszego, porozrzucani po przedmieściach, to po naj- 
większći części r.botnicy w fabrykach i zakładach tutejszych, 
zajęci wraz z żonatn. po wszysikia dni tygodnia, nie wyjąwszy 
często niedzieli i świąt, ciężką pracą o chleb powszedni dla sie­
bie i biednych rodzin swoich, ani zwracają, ani zwrócić mogą mło­
docianych serc dzieci swyih na Boga i na zasady świętćj religii 
naszćj. Pozostawione bez wszelkićj opieki, oddane często dozo­
rowi innowierców, tracą swój pierwiastek rodzimy, tracą język 
i religią, lub oddane samym sobie, błąkając się po ulicy, wśród 
zepsucia, czerpią zgubne zasady życia i w rychle zatruwają nie­
winne umysły i serca.

Na podstawie t -.kiego wychowania marnieje i ginie wszela 
kie wyższe poczucie, upada moralność, ginie religia, a my z bo­
leścią w sercu patrzeć musimy na sponiewieraną godność czło­
wieka w tych drobnych istotach. Połowa dzieci przychodzących 
na naukę przygotowawczą do pierwszćj spowiedzi w 14tym i 15 
roku życia, nie ma najmniej-zego pojęcia o Bogu, religii i świę­
tych przepisach kościoła, wyrasta dziko i bez szkoły, natomiast 
złość serca zupełnie rozwinięta; — sieroty nasze poumieszczane 
po domach nieprzychylnych nam innowierców, używane do po­
sług najniższych, nie wiedzą często do jakiego należą wyznania, 
i z metryk dopiero dowiadują się, że pochodzą z rodziców kato­
lickich, utraciwszy jut ich język i wiarę.

Smutne zaiste ¡¿okropne jest nasze położenie; — bezslni 
w obec tak wielkiej moralnćj i materyab ćj nędzy, wiemy, że 
tylko dom przytułku, ochronka dla biednych dzieci i sierót, od­
dana pod kierownictwo Sióstr Miłosierdzia św. Wincentego 
a Paulo, może położyć tamę szerzącemu się a zgubnemu wpły­
wowi, może podnieść upadłą moralność ' ' '
młodociane dusze ” "
od lat wielu nieprzyjaciel
a szczupłe środki i zasoby nasze nie zdołały stawić mu oporu 
i ne dozwoliły nam dotychczas urzeczywistnić zamiaru wystawie 
uia i należytego wyposażenia tak gwałtownie i nagląco nam po­
trzebnej ochrcnki. Ufni więc w pomoc Bożą, ufni w serca szla­
chetne i chrześciańskie, pukamy do nich o poparcie i pomoc 
w dziele, które jedno zdolne pozyskać wiele dusz dla wiary i spó- 
łeczeństwa naszego.

Przez Hsta nasze przemawiają dzieci i sieroty moralnie 
ginące, przemawiają serca od młodości trucizną pojone; my w ich 
imieniu wyciągamy rękę żebraczą, zapewniając, że każdy grosz, 
złożony na cel wskazany, tysiączne i zbawienne przyniesie owoce 
i przypominając słowa Pańskie: „„Za; rawdę powiadam wam: Pó- 
kiście uczynili jednemu z tych braci mojćj najmniejszych, mnie- 
ście uczynili.“,“ (Mat. XXV 40).

Przesyłając niniejszą odezwę WPanu, upoważniamy i pro­
simy go zarazem, aby w swym powiecie zajął się najłaskawićj 
zbieraniem składek na ochronkę w parafii naszej, zebrane zaś 
wraz z wykazem składkujących raczył nadesłać na ręce podpisa­
nego prezesa naszego Towarzystwa, z których pokwitowanie za­
mieścimy w swym czasie w naszych pismach publicznych.

Bydgoszcz, dnia 7 lutego 1870 r. *
Towarzystwo św. Wincentego a Paulo.

Ks. J. Turkowski, T. Magdzióski,
prezes. sekretarz.

A. Trembecki. Dr. Czarliński.“

GOSPODARSTWO. FRZJEMYSŁ I HANDEL.
domu handlowego F. J.— * W sprawie upadłości 

Kirchmayer 1 syn pisze Kraj:
O prawdziwym i autentycznym bilansie upidłego domu 

handlowego F. J Kirchmayer i syn dziś jeszcze mowy być nie 
może. Takowy dopiero po kilku tygodniach zakończonym zosta­
nie. Jest to tćm trudniejsze zadanie dla delegowanych komisa- 
izy sądowych, o ile, że w domu bankowjm F. J. Kirchmayera 
od roku 1868 nie robiono już żadnego bilansu. Podaje.ny tu je­
dnak bilan3 niedokładny, zestawiony w przybliżeniu z wiadomych 
dotychczasowych dat:

Aktywa mają wynosić 600,000 złr. Pasywa, dotychczas 
wiadome a pochodzące po części z długów handlowych a po czę­
ści z tytułu złożonych w domu handlowym Kirchmayera depozy- 

wynoszących razem 2,302,000 zł. w. a., a mianowicie- 
Hr. Potocki 420000 złr.
Hr. Mycielski 255,000 =
Kolej Karóia Ludwika 256,000 
Hr. E. Stadnicki

dnia 13—14’,, piękna 15—16, bardzo piękna 16%—17 tal. R. 
ntezyna biała: bez zmiany, pośledn; 14—17, średn 18%- 
piękna 23-25, bardzo piękna >’6—27 tal.

Zyto: 2000 faciów, w przebóg wyżej; na marzec i tn< 
rzec-kwienei. 42% żąd, kwicm-maj 42-%-% płac., maj czes^ 
44/, tai. żąd. Pszenica: r.a marzec 56 tal. żąd. Jęczmi 
na marz. 40' , tal. żąd. Ow ies: na marzec 41% żąd , Lwi c.-® 
T>%—’« fal- płac. Rzep: na marzec 117% tal żąd Ol 
rzepiowy: ceny ma>o -«niieuionc; w miejscu !3% tal. płac 

marzec 13%. marzec kwiecień 13'/., żad., kwiec.-maj 12% :
pł c Okowita: bt-z handlu; wvp.
tal. żąd. 13’,, płac.; na marzec i ma-zec kwiecień 14 żąd.. kwj 

lipiec-sierpień 15% żąd., sierpień-wrzesień 15

5000 kwart; w miejscu 13

tów,

170,000
130,000
130,000
110,000

Hr. Zamoyska 
Hr. Małachowski 
Hr. Starzewska 
Hr. Henryk Wodzicki 100,000 
Hr. Rzewuski 
Hr. St. Górski 
Łętowski 
Tow. kred gal.
Hel. Gorajska 
Hr. Bron. Stadnicki 
Hr. Kaz. Potocki 
Hr. Lud. Wodzicki 
Hr. Durand 
Hrabina Bej 
Hr. Wł. yłodzicki 

W tymże numerze czytamy 
nicę lub ukryciu się może gdzie
yera, b. właściciela banku komisowego i interesów spedycyjnych 
w Krakowie, a to dla zmylenia na nim pogoni, jako tóż po ogło­
szeniu sądowćm upadłości domu handlowego pod firmą „F. J. 
Kirchmayer i syn“, zapraszają niniejszśm zgromadzeni dziś u p. 
Józefa Lasockiego akcyonaryusze kolei galicyjskićj Karóia Lu­
dwika wszistkich innych akcyouaryuszów tejże kolei, którzy po­
czynili wpłaty na czwartą emisyą akcyi Karóia Ludwika w do­
mu bankowym Kirchmayera, a dotąd takowych nie otrzymali, 
aby się zechcieli zgłosić do pana Józefa Lasockiego przy ulicy 
Sławkowskiej w domu własnym — przez wtorek i środę bieżącego 
tygodnia do godziny 12 w południe, celem przystąpienia wspólnie 
do uradzonych już lub uradzić się mogących środków, dla uni- 
knienia tak dotkliwych strat, jakieby ponieść mogli, gdyby wcze­
śniej skutkom tćj nieprzewidzianej katastrofy nie zapobiegli. 

Kraków, 28 lutego 1370.
Kilkunastu akcyonaryuszów kolei Karóia Ludwika.

Czas zamieszcza w tćj samćj kwestyi co następuje:
Od administracyi Czasu.

„Dr. Wyrobek, kurator masy, objął już zarząd masy. 
Czynności kantoru bankierskiego Kirchmayera w Krakowie zo­
stały zasystowar. e. Natomiast czynnośii drukarni i wydawnictwa 
Czasu jak na teraz dr. Wyrobek nie zawiesił i upoważnił pana 
Mikuckiego, administratora Czasu, do czynienia dalszych wy-

100,000 .
80,000 .
60,000 .
32,000 .
32,000 .
31,000 .
20,000 .
20,000 .
20,000 .
20,000 - 
12,000 •

Po haniebnćj ucieczce za gra- 
w kraju Wincentego Kirchma-

ilCŚĆ upadłą moralność i wyratować, pozyskać nr,«., LL • ■ ou' czynienia uaiszycn wy-i dla Boga i kościoła. „„Około nas najbardziej ‘ J d 4 W mlare wTływaJ^cTch funduszów bie-
sprsyjaeicl dusz nąszych krąży,““ (I. Piotr V) Podaiemv dosłownie otrzrmane nd dr, Wrrnht. k„r.Mr.

- * Zakład leczenia kumysem w Berlinie. Redakcya 
Gazety Lekarskiej otrzymała w tych dniach odezwę o otwar- 
ciu zakładu kumysowego w Chariottenburgu pod Berlinem. 
W odezwie tej dr. Emmerich myśl sztucznego wyrabiania kumysu 
przypisuje niejakiemu Henrykowi Mayerowi i Sp. Z tego po odu 
Gazeta Lekarska czyni następne uwagi, które warto, by do­
szły ichmośó panów wynalazców znanćj rzeczy: „Wielka szkoda, 
że szanowny doktor zamilczał o zakładzie kumysowym warszaw­
skim, z którego w końcu roku ubiegłego właściciele nowo otwar­
tego zakładu w Chariottenburgu sprowadzili po kilka butelek 
każdego gatunku kumysu do analizy i szczegółowych zasięgali 
co do urządzenia wiadomości. Ale każdy chce sobie tylko za­
sługę przypisać. Stało się teraz to samo, co w roku zeszłym 
z zakładem kumysowym petersburskim Petersohna, który swój 
zakład we dwa miesiące po warszawskim otworzył, a w gaze­
tach ogłosił się za wynalazcę upodobniania mleka krowiego do 
kobylego. Tymczasem zasługa pierwotna należy się bezspornie 
Warszawie, a mianowicie lekarzom warszawskim pp. Aleksan­
drowi Przystanskiemu i Januszowi Ferd. Nowakowskiemu, którzy 
pierwsi na większą skalę kumys z mleka krowiego zaczęli wyra­
biać w zakładzie warszawskim, a który to zakład od roku cią- 
g e jest czynnym. Myśl, szczęśliwie zastósowana przez lekarzy 
warszawskich, zyskuje prędko uznanie w świecie: oprócz zakła­
dów kumysowych z mleka krowiego, otwartych już w Petersburgu 
i Berlinie, takież zakłady otworzono w Hamburgu i Bremie, a na 
wiosnę jeden z lekarzy poznańskich otwiera w Poznaniu zakład 
kumysowy na wielką skalę dla Szląska i Prus Zachodnich.“

(Gaz. Warsz.)

WIADOMOŚCI LITEKACKIE.
— * W poniedziałek dnia 7 mb. odbędzie się w lokalu 

Towarzystwa Przyjaciół Nauk o godzinie 6 wieczorem posiedze­
nie wydziału nauk histcryoznych 1 mcralnych. Czytaną będzie 
rozprawa p. t.i Uwagi nad Szkołą Polską Gospodarstwa 
spółecznego Józefa Supińskiego. O liczny udział upra­
sza szanownych czł-mków

Dr. Roman Szymański 
sekretarz wydziału.

— * Sobótki wyszedł z druku Nr. 10 i zawiera: Mi­
lion na poddaszu, obrazek z niedawnej przeszłości przez Jana 
Zacharjasiewicza. (Ciąg dalszy). — Jasna Góra (z ryciną). — Ko­
rona Polska. — Rozmaitości. — Kochaj i wiersz dla panny 
Anny***, deklamowany na koncercie p. Stanisława Szczepanów- 
skiego, przez Wł. Bełzę. — Zadanie konikowe. — Szarada.

Szanownym przyjaciołom i znajo­
mym, którzy w dniu wczorajszym 
przy eksportacyi zwłok śp. Wale­
ry! Erzesklój tak liczny udział 
mieli, składa najczulsze podziękowa­
nie JFainiiia.

Preiluineratę na

Czytania katolickie
z różnych pisarzów Tow. Jez.

Cała serya 70 arkuszy druku S tal. 
ty 114.« przyjmują (1404)

M Łeitgeber i Sp.

W miejsce szczegółowego 
doniesienia.

Przyjaciołom i znajomym smutnej udzie­
lam wiadomości, że teść mój, pensyonowany 
taktor soli i podporucznik pozasłużbowy 
Adolf Ęłartseli dziś z rana o 8 godzi­
nie przeniósł się w Poznaniu po dłuższych 
cierpieniach do lepszego żywota. Liczył lat 
74 a odbył kampanią w roku 1813 i 14 w 
kołobrzegskim pułku. (.1513)

Poznań, dnia 4 marca 1870 r.
Dr. Karól Steiner,

nauczyciel wyższy przy król, gimnazjum ś, 
Maryi Magdaleny.

podatku gruntowego ulegają, podług nstalo 
nego czystego przychodu na podatek z gruntu 
na 178 tal. 3 sgr. 10% fen. i na podatek 
budynkowy z wartości użytku na 35 tal. 
podane i na 10,889 tal. 12 sgr. otaksowane, 
sprzedani być mają w celu podziału 

w poniedziałek dnia 21 marca r. b. 
przed polndniem o godzinie 11 

w lokalu królewskićj komisji sądowej w Stę 
szewie.

Poznań, dnia 22 stycznia 1870.
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia subfiastacyjny
Ruddee. (800)

cień-naj 14'/,, 
tal. piać.

Pszenica biała 
. żółta
Zyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik tatowy

Na tar6u: piękna 
sgr.

74—76
69-70
53—54
43-46
31-32
56-60

256
238
220

średnia
sgr.
72
68
52 
42 
30
53 

246 
228 
210

poślednią
sgr.

61—65
60-65
50-51
39-40
24—26.
46—50,

236
218
200

łfiłełda Mzrzeclńttka, 4 marca.
Pszenica: stale; na wiosnę 61'/,, maj-czerw. 

czerw.-lipiec 63 tal. płac. Żyto: stalćj; na wiosnę 42’/,, 
czerwiec 43, czerwiec-lipiec 43»/, tal. płacono. Olćj rzepi 
wy: trzyma się; na kwiecień-maj 12”/,„ wrzesień-paździer. 12 
tal. płac. Okowita: bez zmiany; na wiosnę 14%, majcze 
wiec 15, czerwiec-lipiec 15% tal. płacono.

KORESPONDENCYA REDAKCYL 
Panu doktorowi Z. w Koźminie: Ślicznie dziękujemy —- 

nadesłaną nam pracę i chętnie zamieszczać będziemy wiadomości, 
przez Niego nadsyłane, w kolumnach naszego pisma.

Ominie poisklój w ¡Rnlchowle (Monachium): Zamieścili, 
nio możemy, bo nie jesteśmy organem do ogłaszania Jći wv ,i 
roków. J

Spis subskrybentów
na

Encyklopedyą imion własnych
przez

JEa»nttttan (iilltern.
(Dalszy ciąg.)

1 egzempl Wny Hipolit Bronikowski. Beięcinie p. Garzyn.
„ X. W. Kotecki w Dolsku.

Wna Emilia Stefańska w Brzeziu p. Gostyń.
Wny Ks. Brońkaóski w Gostyniu.

„ Antoni Swinarski w Gołaszynie p Oborniki.
„ Władysł. Hoppe w księgarni F. Schneider i Sn, 

w Berlinie.
>, Siegfried Priebatsch, księgarz w Śmiglu.

ISiauezy-clt-Slta doświadczona poszu­
kuje miejsca od 1 kwietnia. Dowiedzieć się 
o nićj można w handlu Kosegó w Ba- 
ząrze. [1472]

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomości w mieście Stęszewie pod 

No. tO i 81 położone, do sukcesorów Piotra 
Szyfter należące, których tytuł własności 
jeszcze na imię Piotra Szyfter jest zapisany 

które z objętością morgów 175,18 opłacie

Księgarnia Tytuśa IMnszhie- 
wicza w Poznaniu poleca swój 
znaczny skład artykułów dewocyinjch 
paryzkich:

Krzyże ze słoniowój kości w różrój 
wielkości od 2’/2 tal. do 4 '/2 tal.

Krzyże z sterynowćj masy od 12'/2 
sgf. do 20 sgr.

Podajemy dosłownie otrzymane od dra Wyrobka, kuratora 
masy, a notaryalnie legelizowane pełnomocnictwo:

Pełnomocnictwo.
Uchwałą sądu krajowego w Krakowie z dnia 21 lutego rb. 

do L. 3367, będąc ustanowionym tymczasowym administratorem 
upadłości F. J. Kirchmayer i syn w Krakowie, upoważniam pana 
Stanisława Mikuckiego w Krakowie do zarządzania zakładami 
Czasu, czynienia wszelkich wypłat bieżących, do utrzymania za­
kładu koniecznych, naleiytości i aktywów odbierania, na odbie­
rane kwitów wydawania, za kontrakwitami, dowodzącemi wpływy 
przez strony czynione; zasług i honoraryów, o ile te potąd 
płacone były, tymczasowo, aż do dalszych postanowień wypła­
cania.

W dowód czego niniejsze pełnomocnictwo w obecności 
dwóch świadków podpisuję.

Kraków, dnia 23 lutego 1870.
Dr. Wacław Wyrobek.

Następują podpisy dwóch świadków i legalizacya nota-
ryalna.

— * Mąfc#. Berlin, 4 marca. Mąka pszenna No 0 
3% % tal., No. 0 i 1 3’/,—% tal., rżana No. 0 3% —% tal. 
No. 0 i 1 2,,/i2—3’/,j teł. płac, za centnar z miechem.

Poznań, 5 marca. Mąka pszenna No. 0 i 1 3’/«-3% 
tal.; mąka rżana No. 0 i 1 2»/,-3 tal. płac, za centnar bez 
akcyzy.

PSZYBYLI DO POZNANIA
dnia 5 marca.

BAZAR. Radoóska z familią z Ninina, hr. Tyszkiewicz z Siedlca 
Węsierska z Podrzecza.

HOTEL DU NORD. Zakrzewska z Bojanowa, Szubert z Nowćj 
wsi, Szenic z Śremu, Koszutski z Królestwa Polskiego, Wali­
górski z Skórzewa.

OEUMJLGA HOTEL FRANCUSKI. Mittelstaedt z Królestwa Pol­
skiego, Potworowski z Chłapowa, Schmidt z thorzewa, dr. Ja­
nicki z Krakowa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Bielski 
liński z Goli, Kozłowski z Toniszewa.

IiOTKL RZYMSKI. Książę Sułkowski z Rydzyny, Lewandow­
ski z Wągrówca.

HOTEL PARYSKI. Pągowski z Głuszyny, Libartowski z Kró­
lestwa Polskiego, Jabłkowski, z Szewców.

MYL1USA HOTEL DREZDEŃSKI. Morawski z familią z Lu- 
boni.

z Wągrówca, Wo-

Wiadomości giełdowe.
Cłiclłln poznańsUa, 5 marca.

Na dzisiejszej giełdzie nie zawierano interesów.
61« (da berllńali a, 4 marca.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 48—63 tal.; 2000 funt, 
na marzec —, kwiec.-maj 57'/,, maj-czerw. 58' „ czerw.-lip 59'/, 
tal. płacono. 2 yt o: 2000 funt, w miejsca 42—45 tał.; 42—44, 
piękne 44'/,, polskie 43’/,—% tal. z kolei płac.; na marzec —, 
kwiec.-maj 43»/9—44—43 %—43%, maj-czerw. 43%—44—43% —j, 
czerw.-lip. 45—44%-% tal. płac. Jęczmień: 1750 tunt. mały 
i wielki 31-44 tal. Owies: 1200 funt, w miejscu 21—27 tal.; 
pośledni polski 22%—23%, marchijski 24%—25 pomorski 25-| 
tal. z kolei płac., na marzec —, kwieć-maj 25—%—25, maj- 
czerw. 25"/, tal. płac. Groch: 2250 funt do goto w. 50—56 
tal., na paszę 40—46 tal. Rzep: 1800 fant. 100—108 tal. Rze­
pik: 98-----106 tai. Olej rzepiowy: 100 funt, w miejscu 13%
tal. żąd.; na marzec 13’/,,—%, marzec-kwiec. 13%, kwiec.-maj 
131 u—% tal. płacono. Oićj lniany: ICO fant w miejscu 11% 
tal. Olej skalny: w miejscu 8% tal. ; na marzec 7'%,, marz.- 
kwiec. —■. Okowitą: 8000% Trallesa w miejscu bez beczki 
14’/,, tal. płacono; na marzec i marzec-kwiec. 14% płac., kwiec.- 
maj 14"/|,-15 płac, i żąd. ”/„ płac., maj-czerw. 15—%„ maj 
czerw. 15% tal. płąc.

Otełda wroeławzfca, 4 marca.
Koniczyna czerwona: stale, poślednia 11—12%, śre­

Płaskorzeźby z masy biskwitowéj za 
szkłem po 3 sgr. i 15 sgr.

Kropielnicnki takież od 3 sgr. do 
l5 sgr.

Obrazki alabastrowe po 8 sgr. i 10 
sgr.

Krzyżyki i medaliki srebrne od 4 sgr 
do I2'/2 sgr.

Biusty (popiersia) Ojca św. Piusa IX 
z masy sterynowój od 4 sgr. do 7 '/2 złp.

Figurki Świętych Pańskich z masy 
biskwitowćj po 3 sgr. i 4 sgr.

Paciórki kokosowe, drewniane, ko­
ściane i koralowe, krzyżyki, szkaple- 
rze, medaliki na pamiątkę Soboru, 
i różnych świętych, obrazy koloro­
wane i czarne Pana Jezusa, Matki 
Beskićj, św. Stanisława Kostki, św. 
Józefa itd. in folio i mniejsze po ró­

Nadesłano.
Mtmo wszelkie prześladowania konkurencji, która przed 

żadnemi me wzdrygnęła się środkami, by zapobiedz przedsie- 
wzięciu bezpeśrediiićj pomiędzy Szczecinem a Nowym Jorkieni
żeglugi parowćj, utrzymywać będą parowce północno-amerykaó 

regularną pomiędzy Szczecinem a Nowjm Jor-
kiem komunikacyą a podróże rozpoczną się parowcami pierwszćj 
U« ?« '>®ce.8n Queen“, kap.tan Jones, dnia 2 kwietnia i „Risin" 
Star , kapitan Seaburg, dnia 26 kwietnia. Dla obu parowców 
nadeszły już liczne zgłoszenia, czego się naturalnie można było 
spodziewać ponieważ przyjemność, jaką się podaje wychodźcy 
z tutejszych okolic przez bezpośrednią tę komunikacyą, jako też 
znaczne oszczędności oktło 15 tal. na osobę a przeto przeszło 
jednę trzecią całćj ceny podróżowćj zdolne są niezawodnie za- 
pobiedz temu, by w ogóle komunikacja na Hamburg, Bremę lub 
na Anglią miała jeszcze miejsce.

(Nadesłano.)
Błogo skutkująca Revależc]&re p. da Barry ma cenną tęEasłup1^ hpa nnmnrY lak-orał-nra nenmo ____igę, że bez pomocy lekarstwa usuwa niewątpliwie wszystkie 

choroby z żołądka, gardła, płuc, nerwów, nerek, błony śluzowćj 
pęcherza i krwi, że odnawia krew a osłabionemu ciału i umysłom 
młodych i starych ludzi n- wych dodaje sił.

Cytujemy kilka z tysiącia przypadków, które oparły się 
wszelkićj medycynie. — Szczęśliwa kuracja Jego Świątobliwość 
Papieża przez Revalescière du Barry po dwudziestoletnićm bez 
skutecznćm używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca 1866. Zdro­
wie Papieża jest znakomite, mianowicie od czasu, jak wstrzymuje 
się od wszelkich lekarstw, któremi go uleczyć chciano, i odką- 
używa wyłącznie prawie wybornéj Revalescière dn Barry, któo- 
nadzwyczaj korzystnie nań działa. Zaręczają, że Jego Świąto­
bliwość przy każdym obiedzie spożywa jćj talerz pełny i że dra 
brodziejstw jćj nachwalić się nie możo. (Korespondencya z Gad 
zet te du Midi). — No. 52,081: Marszałek dworu hr. Plusków 
wyleczony została od zastarzałój niestrawności. — No. 58418: Mar­
grabina ae Brćhan od 71etnich cierpień wątroby i nerwów wy­
chudnięcia, bezsenności, hysteryi, melancholii i osłabienia. — No. 
50,416: Hr. Stuart de Decies, senator, od złćj strawności, cierpień 
na wątroby i nerwy, spazmy i kurcze. — No 49,842: Pani Maryv 
Joly od pięćdziesięcioletnich obstrukcyi, niestrawności, astma', 
wymiotów, spazmów, kurczy i bezsenności. — No. 46,270 : J. Ry- 
berts od suchot z kaszlem, wyrzucania krwi, womitów, obstrukcoi 
i nocnego pocenia się, przeciw czemu przez 25 lat daremnie uży­
wał lekarstw i w łóżku leżał. — No. 53,860: panna Gallard oh 
suchot, na które według lekarzy w 1855 r. w dwóch miesiąćacd 
miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze żyje.

70,000 świadectw kuracji, które oparły się wszelkićj me­
dycynie, pomiędzy niemi Jego Świątobliwości Papieża, marszałka 
dworu hr Pluskowa margrabiny de Brćhan, hrabiny Castle Stuart 
dr. dr. Wurzer, Stein, Angelstein, Schorland, Ure, Harvey itd itd’ 
których kopie bezpłatnie i franko na żądanie. Mąkę tę posila­
jącą sprowadzać można przez wszystkie apteki lub za zaliczkę 
od Barry dn. Barry 1 Sp., Wiedeń, Freiung No. 6, III piętro! 
Przez używanie jej oszczędza się pięćdziesiąt razy wydatek za in- 
ne środki a ż;wi lepiéj niż najlepsze mięso.
. Ł Cenny ten środek lecząco-poźywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia % funta za 18 sgr 1 
fant za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4'tal 
20 sgr., 12 fant, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal. — Reva­
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr—Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 178 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry- 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulica- 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt- w Ham­
burgu 41 Katbarinenstrasse; w Poznania n Elsnera- w Lipsku- 
u Teodora Pfitzmann liweranta nadwornego; w WrocławiJ 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholtz 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Altenburgu w Saksonii u Reb- 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha i rozsyła do wszystkich 
okolic za asygnacyą pocztową lub zaliczką. J

H&.-.
żnych cenach.

Mszały i kanony na ołtarze — preces 
antę et post missaiń. (1510).

Tjtus Baszkiewicz,
z księgarz.

PółnocDO-niemieckie j
pedagogium wojskowe

Berlin,
Schoenhauser Allee No. 27, 

przysposabia młodzież do wszystkich egza­
minów. Przeszło 1600 młodych ludzi zo­
stało tamże przysposobionych. Prawie wszy­
stkie języki żyjące jako tćż ćwiczenia w 
strzelaniu, turniejach bywają udzielane. Mie­
szkanie zdrowe, dozór ścisły. Zakład po­
siada dla rozrywki uczniów w wolnym cza­
sie kilka bilardów, kręgielnie i pianina, 
przytem abonnje kilka pism pouczających. 
Także znajdują się w zakładzie uczniowie 
narodowości polekićj. [950].

Lieytacya
książek, rękopisów, dokumentów, obra 
sów, rycin, rysunków itp., stanowiącycl 
zbiór po ś. p.

Ksawerym Masłowskim 
d będzie się w dniu 7 marca i następnycl 

b. r. w Krakowie w klasztorze XX. Fran­
ciszkanów.

Polecenia do zakupna przyjmuje francc 
księgarnia D. E. Frtedlelna i cukiernia A 
Stasiowskiego.

Katalog kosztuje w miejscu 40 cant., s 
przesyłką pod opaską 46 cent

Katalogi te są także do nabycia wt 
Lwowie w księgarni Wilda, w Poznaniu u 
J. K. Zupanskiego, w Lipsku u F. Volck- 
mara. []382]

Tereyaner wj ź»zy, mówiący 
polsku i po niemiecku, poszukuje jako u
rseń miejsca w handlu towarów łokciowych 
Adresy poste restante Stanlazeno'- noi 
Węgierskićm. (1494)



Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. 53.
Niedziela, dnia 6 marca 1870.

Sądowa wyprzedaż.
Zapasy towarowe należące do masy kon­

kursowej złotnika Wilhelma Wepol- 
brosze, garnitu-| tt| <it* jako to: pierścienie

Zwłoki śp. Seweryny z Ta- ■
¿»newskich

Taczanowskiej
zmarłej w Rzymie, przybędą 
we wtorek, 8 bm., o godzi­
nie 5 do Taczanowa, gdzie 
się odbędzie eksportacya do 
kaplicy pałacowej. Dnia na­
stępnego, tj. w środę 9 bm. 
odbędzie się tamże nabożeń­
stwo żałobne, poczó n spu­
szczenie zwłok do grobów 
familijnych; o czćm zawia­
damia krewnych, przyjaciół 
i znajomych (1520),

stroskany mąż.

Świeżą nadayłkę TF 01*1141 “
Skicli pierni­
ków od ;©• Weeiego otrzy­
mał i poleca (.1507)

Frenzel i Sp,
UL Wrocławska 38.

Suszony i moczony sztokfisz,
wędź, łososia, wędź, i mar. wę­
gorza, astr, dużoziarnisty kawior, 
elbl. minogi, sardynki, sardele, 
matyasowe opiekane i beczkowe 
śledzie, sery, prow. oliwę', Estra- 
gon ocet, astr, groszek, szparagi, 
szampiony, trufle, Julien, również 
przez post co czwartek 
świeże szczupaki poleca (1483)

A. Głogowski
w Ostrowie.

Osiedliłam się w Łopiennie i podejmuję 
się krawiecczyzny, białego szycia, haftu, 
krzyżowej roboty itp. (1502)

J. Kamińska-
Tl A W mój z urządzoną ple- 
JJ0II1 liarnlą w Środzie

pod No. 135 położony, w dobrym 
stanie będący, zamierzam z wolnej 

ręki sprzedać. 11429]
Wawrzyn Pieczyński.

Losy loteryjne
tal. ’/jj 1% tal. rozsyła łó. Cl. Ozań»ki 
Berlin Jannowitzbrficke 2. (-1477)

ry, medaliony, złote krzyże, haczyki
do zegarków, kluczyki do zegarków, 
gaziki do koszul, zamki złote, bran­
soletki, łuki do włosów, diademy, łań­
cuszki do zegarków, norę do tortów, 
puchary, świeczniki itd. wyprzedają się 

iw lokalu handlowym przy Jezuiekiój ulicy _ 
No. 1 na parterze codziennie od 10 z rana H|
. — w • ___I—w.a 4a««Sz.K oonaph , KR

Guwerner (prymaner), dobrój kon 
ijuity, przysposabiający już z dobrym skut 
liem chłopców do klas śred. gimn. i pole 
¡ony przez profesorów gimn., poszukuje od 
[ maja lb. miejsca. Bliż. wlad. w ekspcdy 
;yi Dzień. Pozn. (1465).
Ojcrotfowepo, mającego także pełnić 

ibowiązki służącego, poszukuje Dom. Stry- 
[Łowo od 1 kwietnia. Listy winny być 
tankowane. (1499)

■ |XsV. X Łlt* JJt*a .I do 5 godziuy po południu po tanich cenach
“ Byehlengki,

(1516) sądowy zarządzę* masy.

Fabrjka papierosów
t Józ. ¿leszczyńskiego,

Wielkie Garbaty No. 49. 
Zakupiwszy bardzo korzystnie najlepsze 

tytunie tureckie, sprzedaje wyroby swoje po 
znacznie zniżonych cenach. (323.J

Najnowszy i największy fklad wrletleń- 
Mlilt-h i pr»K«łiich butów dla panów, 
dam i dzieci każdego rodzaju. Robota do­
bra i ceny tanie. I,i»r»«oll&zl i pa- 
rawołe w największym wyborze. Parasole 
pociąg ną się także i narządzają u (150 >) 

A. Ajiolanta, Wodna ulica ¿0

1Dnia 15 marca 
a rozpoczyna się 3 klasa 
król, pruskiej 141 loteryi państw

Do niej sprzedaje i rozsyła losy:
'/, ’/, ’/« ,

57 tal. 28'/, tal. 14'/, tal. 7’Ą tal. 
’/„ 1 »>

3’/» tal. 2 tai. 1 tal 
wszystko na drukowanych asygnacy- 
ach udziałowych, za awansem po­
cztowym lub przesłaniem pieniędzy 
handel papierów krajowych (1256)

Maksa Meyera
Berlin, Leipziger Strasse No. 94. 

W przebiegu ostat. lat padły do • 
go debitu tal. 100,000,40,000-™' 

30,000, 20,000 itd. _■!i

Aukeya.

Subiekt,
obeznany z winami i sprzedażą 
korzeni i delikatesów znajdzie na­
tychmiast korzystne miejsce u

A. Janczakowskiego,
(1435) Miłosław, — Bazar.

Osoba w śiednim wieku, dobrze wycho­
wana, życzy sobie przyjąć miejsce do za­
rządu domu, lub do towarzystwa od 15 kwie­
tnia lub 1 maja r. b. (.1496)

Bliższych -wiadomości udzieli w. tzar-
||ń«ka, Zakrzewek pod Toruniem._____
"Subjekt, "Polak, posiadający oba kra- 
iowe języki poszukuje umieszczenia w han­
dlu korzennym; bliższe szczegóły, poste re-
itante Z. P. S. Jarocin.________ t1481)
""Kilku stanifretów I posługaczy, 
domowych z dobremi świadectwami dostać 
można u A. Seidel W. Rycerska ulica 7 
III piętro.g_______ ________ _(.1482)

Centralne biuro budownicze
i

pracownia dla architektury
budown. Schwenke & Böhme,

Wrocław, Ogrodowa ulica No. 30d
sporządza plany i kosztorysy wszy tkich bu­
dowli jako tfeż knnsztowno-przemyełowych 
robót każdego rodzaju i podejmuje się kom­
pletnego kierunku przy wykonaniu nowych 
budowli, przebudować itd. [137O.J

Szanownym pp. budującym podaje połą­
czony z pracownią zbiór modeli i prób spo­
sobność obejrzenia dobrych modeli i prób dla
urządzeń budowlowych i dekoracyi._______

Mahoniowe kanapy dobrfejro- 
boty/powleczone pięknym adamaszkiem, ryp- 
sem, skórą i suknem skórzanem poleca po 
uderzająco tanich cenach [139l.j

Ś. Mucha tapicer, _
91 Byneh 81, narożnik Nowej ulicy 71. 
Eu gro«. ■ JE" dćttill.

Wiedeńskie machiny do wyskoku 
kawowego, najpiękniejsze wiedeń­
skie i offenhachskie wyroby skó­
rzane po znacznie zniżo­
ny cli ceiiacll polecają 

Bussak & Czapski
Rynek 82. Rynek 82. (.1484)

. Księgarnia Tytusa Masaklewicza w Poznaniu co tylko

’’^Czytelnię Chrześciańslis>,
poszyt IV zawierającą: O wzroście Kościoła w dzisiejszy c cz
sach, przez ks. Aleksandra Akoszewskiego. Cena 1 sgr. Krakowie__

Dawniejsze poszyty. III Sprawa Barbary Ubryczanki ’Krakowie.
II O Soborze powszechnym. — I Ojciec święty i jego 50-letm jubileusz, 
po 1 sgr. t r

Promotor Nabożeństwa.
do św. Józefa i Najświętszej Rodziny-

Zeszyt drugi: Wiadomości o nieustającym na jego cześć nabożeństwie 
bractw i stowarzyszeń, i o łaskach otrzymanych przez jego przeważną przy­
czynę. Cena 3 sgr.

Zeszyt pierwszy także po 3 sgr.

Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­
dawać będę publicznie najwięcój dającemu 
za natychmiastową zapłatę w poniedziałek 
dnia 7 marca r. b. rano od 9 godziny w lo­
kalu aukcyjnym przy Magazynowej ulicy 
No 1 huHapy mahoniowe z okryciom 
adninaKzkoHĆni I skórzanćni, 
Hznly tlo rz.erzy, komody, zwier­
ciadła ilość pewną adaiiiaszUowycItj 
i futrzanych ,»lu«zczy tlaniBkłch, 
szop, kołnierzy lutrzanycb itd, 
jako też partyą pewną starego żelaza, 
rozmaite heble, wleUlery, toporki. 
Swiilry, dlóta, rozmaitą porcelanę 
i naczynia szklane. (1474).^

ItyrhlewMhl, król, kom, aukayjny.

Czekolady
io francuskich najlepsze, ze słyn- 
nćj fabryki B. Sprengla i Sp. w 
laiiowerze, poleca po cenach fa­
ir ycznych (1343')

S, Sobeski.

Taż księgarnia poleca:
I. Kazania najpraktyczniejsze.

Ks Komperda. Kazania parafialne, 3 tomy. 4 tal.
Tegoż Kazania przygodne, odpustowe i pogrzebowe

Ks. Trento. Kazania na wielki post. 2 tal. . .
Ks. Bojanowski. Słowo Boże. Kazania na wszystkie niedziele całego roku,

4 tomy. 4 tal.
Ks. Woronicza Mowy pogrzebowe i Homilie. 25 sgr.
Ks. Henri. Nauki dogmatyczne i moralne, 2 tomy. 2 tal. 6 sgr 
Ks. Rzewuski. Nauki katolickie, 2 tomy. 2 tal.
Ks. Winnicki. Kazania świętalne. 1 tal. 4 sgr.
Homilie katolickie, 2 tomy. 2 tal.
Ks. Karól Teliga. Kazania świętalne, zam. 4 tal. 3 tal.
Wielgłowski. Nabożeństwo Majowe. 1 tal.

Ks. Hołowiński. Miesiąc Maj. 6 sgr.
Ks. Prokop. Miesiąc Maryi. 20 sgr.
Ks. Kloczkowski. Nowy miesiąc Maryi. 20 sgr.
Żdżarska. Miesiąc Maryi. 25 sgr.
Ks. Dlanecki. Miesiąc Maryi. 7 sgr.

II. Różne nabożeństwa.
Św. Alfons Liguori. Jak kochać Jezusa. 16 sgr.

Tegoż Jak nas ukochał Jezus. 20 sgr.
Wieniec z dwunastu miesięcy dla dzieci Maryi, p. M. B. C. 5 sgr.
Nie zapominajcie o umarłych, z francuzkiego. 4 sgr.
Przewodnik Apostolstwa Serca Jezusowego. 3 sgr.
Ks. Faber. Wszystko dla Jezusa. 20 sgr.
Ks. Pinart. Ogień miłości Jezusa Chrystusa. 1 tal. 4 sgr.
Zycie i pisma św. Katarzyny Genueńskićj. 25 sgr.
Żywot św. Weroniki Giuliani. 8 sgr.
Ks. Benisławski. Rozmyślania dla osób duchownych, I—111. 2 tai. 20 sgr. 
Ks. Morawski. Ambona Du ha św. 25 sgr.
Ks. Gondek. Józafata Dolina czyli Sąd ostateczny. 8 sgr.
Ks. Drnibicki S. J. Przemysły zysku duchownego. 7>/a sgr.
Emmerich. Bolesna Męka Jezusa Chrystusa. 20 sgr.
Ks. Skarga, żywoty śś. Pańskich, wydanie ks. Prusinowskiego.
Różaniec żywy "dla 4 stanów, po 2'/2 sgr.
Różaniec żywy w języku niemieckim dla 4 stanów, wydany przez ks. Ra­

wicz, po 2 sgr. .
Ks. Gratry. ffloralnoić i zasadnicze prawo historyi. 8 złp.
Siemieński. Legenda liryczna o św. Stanisławie biskupie. 12 sgr.
Ks Marchai. Kobieta, jaką być powinna. 26 sgr. z - • . •
Ks. Michaud. Priedmioty rozmyślań dla młodych osób, w świecie żyją- 

cych. 6 złp.
John Mili. Poddaństwo kobiet. . .
Ks. Wentura. Wiór doskonałej chiześciankl, w tegoczesnym świecie żyją- 

cćj, tj. żywot Wirginii Bruni Granei, zmarłćj w Rzymie w roku 
1846. 5 złp.

Mary a Gertruda. Cztery chwile z życia Polki.
Vivía Perpetua, czyli zastęp bohaterów chrześcianskich. 8 złp.
Piotrowski. Pamiętniki z pobytu na Syberyi, 3 tomy. Cena zniż. 10 złp. 
Pamiętniki p. Kamertona przez L. P. Obrazy z Litwy 3 tomy 15 złP- 
Kalinka Pamiętniki z XV1I1 wieku. Panowauie Stanisława Augusta 2 tomy

Siemieński Dwaj Juliusze (Juliusz Małachowski i Juliusz Tarnowski) z ry­
cinami ich. 10 złp. , . _ c f

Chociszewski Dzieje Narodu polskiego z wielu drzeworytami 7 sgr. 6 fen. 
Siemieński Wieczory pod lipą. Wydanie krakowskie z sześćdziesięciu czte­

rema obrazkami 8 złp.
Maurycy Mann. Podróż na Wschód 3 tomy 15 złp. / « r t „
B. Kwaśniewski Zasiew i Żniwo. Powieść z najnowszych czasów 7 sgr. 6 len. 
Dzieduszycki Piotr Skarga i. jego wiek 2 tomy 5 tal
Dzieduszycki Zbigniew Oleśnicki 2 tomy 5 tal.
Mickiewicza Dzieła kompletne, wydanie paryskie w 4 tomach 4 tal

2 tal.

(1508)

4 tal.

\a post
polecaliawior astrach, 
elbl. minogi, sztok­
fisz la., suchy i moczony 
sardynki » 1’lm.ilo, 
ser ¡szwajcarski, bo 
lenderski itd. po cenach 
umiarkowanych

J. »miechowski
(1486) w Borku.

0Węgorza wędzon.
ri m Qi

odebrał

J. N. Leiłgeber.

CJodLziemiie
Masło

z słodkiej śmietany
i skład dobrego masła do potraw 

jako też

ementalski 
szwajcarski 
niemiecki 
holenderski 
północno - niemie­

cki
limburgski 
śmietankowy i 
ołomuniecki ser

(1339.)
en gros i en detail

S. Kistler,
Wodna ulica 26.

poleca

Drzewa owocowe,
grusze, jabłonie i wiśnie są w najlepszych 
gatunkach do nabycia W Dominium 
Kobylopole p. Poznaniem.

Zamówienia przesyłać należy do podpisa- 
go ogrodnika. [1426.]

K. Friedrich.
Nastrzykiwanie Ga*

lene! (.1478)'
leczy bez bólu w trzech dniach 
kaidy upływ pro«taty, jak 
powstający tak rozwinięty i atu peł­
nia zadawniony. Cena butelki 
wraz z przepisem użycia 2 tal. Skład 
wyłączny Berlin, Franeleaek 
Behwurzloae, Leipzigerstr. 56.

Zakład leczenia wodą 
Koenigsbrnnn.

Wyborne kąpielą wałowe, kąpiele kon- 
centr. promieni słonecznych, klimat, miejsce 
koracyi p. Dreznem. (.1485)

Dyr. dr. Pntzar.

Portrety
Kazimierza Wgo i Zygm. Augusta

3 tal. para,
T. Kościuszki i K, Pułaskiego

| 4% tal, para, o Pa
,2 rysunku T. Maleszewskiego — ostatnia para u Lemerciera w Pa- 
o ryżu na chińskim papierze odbita — mamy w komisie. Portrety 

trnśpiwiTbi i Pułaskiego także pojedyńczo po 15 złp.
wykonuje nasza szklarnia gustownie i tanio.

W. Biliński i Sp
Magazyn porcelany, szkła i t. d. w

Médaille de la société des 
scienses industrielles de Paris.

Precz z siwemi włosami!

Melanogène
Dicquemare ainé w Rouen,

, Do natychmiastowego farbo- 
[wania włosów i zarostu we wszy­

stkich odcieniach, bez niebez­
pieczeństwa dla skóry. — Sro- 

ten farbujący jest najlepszy ze 
wszystkich do tychczasowych.. [1149].

Skład en gros u pp. Wolff i syn w 
Karlsruhe, w Poznania u
DESFOSSE Suce.r de MONTIGNY.

I

cer—<

t»Oo
O (1515), Bazarze.

Z dniem 1 bm. otworzyliśmy w Bynku w własnym domu pod firmą!

K. Badurski i Syn
handel kolonialny, połączony z han­
dlem win, cygar, restanr. i oberżą.

Polecamy go więc łaskawej i Szanownej Publiczności. . L J-

’P“““-’ ’" Bazlmlerz Badurski, senior.
Antoni Badurski, Junior.

IMLedLale 
Altom Paryż Linz

1869. 1867. 1869.

Starker&Pobuda]
królewscy liweranci nadworniw Stuttgarcie,

polecają swe wyborne .7165) |

Czekolady,
których dostać można w Poznania u
Br. Mictlie,
A. Pfitznera,
,1. p. Beely i Sp., 
Prenzel i Sp.,
W- P. Meyer i Sp.
J. A. Łeltgeber.

Na post.
Oléj do jadła z siemie­

nia lnianego poleca
d. Affeltowicz,

(1378) Chwaliszewo._________

| ^Wielki mój skład najnowszych

parasolików
odznaczających się w roku bieżącym 
szczególną elegancją i taniemi ce­
nami, polecam uprzejmie ( 1498)

Max Hey mann
dawniej Z Zadek 1 Sp^

S* Nowa uli«a No.

Rzetelna oferta
dla piwowarów.
Doświadczony piwowar udziela za przesła­

niem frankowanem tal. 10 w. kur., sposobu 
przygotowania prawdziwego wyskoku slodo- 
wego. Offerty frankowane sub OS. 9331 
ekspedyuje ekspedycya anonsów Rudolfa 
IHoaae, w Berlinie. l'rUJ)

„NORDSTERN.“. n .
Akcyjne Towarz. zabezpieczenia życia w Berlinie.

Kapital zakładowy: talarów 1,250,000.
Rada administracyjna:

Przewodniczący: von .Dec[>enlJ' ]pre?®s l'comn0^ Bleidw^ier’'Jwdzca^bandlowyV—-^Baron von der Heydt.
“ź'nS Stnl G. Mdiii: - M. Piant, tajny radzea

handlowy, von. Salviati, tajny radzea rejencyjny.

Panu Alfonsowi Peltesolm poruczyliśmy ajenturę jeneralną na W. Ks. Poznańskie.
Berlin, dnia 1 marca 1870-1 ’

Oyrekcya.'
Tklarieiiffelcl. JOr. Zi.llm.ev-

Powołując się na powyższe doniesienie, oświadczam gotowość moją do przyjmowania zabezpieczeń i udzie­

lania żądanych objaśnień. Prospekty i deklaracye bezpłatnie. I» ■■
Poznań, dnia 4 marca 1870. 2*.UOlI ł^dlCSOllłlj

Działowy plac 7, I. piętro.

II asanMi«JeTwVePrliJn7ey (U09) Mickiewicza DliełapsSfffliBBMiiisaBSSssaaaiBwaaRasBafflaaBBB---
Dominium Jeżów pod Borkiem

ma na sprzedaż około 15,000 bardzo pięknych wysoko rosłych drzewek owocowyc 
sadzenia dróg zdatnych, jako to:

Jabłonie zimowe w 40 gatunkach )sztuka 7% sgr.
„ latowe w 20 gatunkach )

Grusze zimowe i latowe sztuka 71/2 sgr.
Czereśnie białe, czerwone, żółte, czarne i szklane, sztuka 7y2 sgr. o^łnka no 15 ser
kprykozy i brzosUrrinic. włoskie orz,.,.],, i Wita gatunków renkloddw, sztuka po 15 sgr. |

Kilka kóp pięknych kasztanów, kopa po 20 W. -.»ono flnnc akaovi. do V wysokie, tysiąc 4 tal.
Około 30,000 dziczków jabłoni za tysiąc 5 tal. — Około 13,000 tlanc anacyi, uu y , j •»
Kilkanaście centnarów siemienia ćwiklanego, Pohla olbrzymia, centnar po 15 tal.
6 centnarów siemienia marchwi bycll^eśj, centnar po 20 tal. (895)

Zgłosić się można do miejscowego ogrodnika Jabłońskiego«' __________——

¡■MMMMI

il
I
1ss
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Polecam Szan. Publiczności mój zakład 

krawłerrzyzny dam wklej i naukę 
tejże; osoby życzące sobie poznać sam tylko 
krfij, wyuczyć go się mogą gruntownie i wszel­
kich odmian w . 2 do 3 tygodniach. Przyj 
muję także bieliznę do szycia, którą wyko-, 
nywam z największą starannością.

Dreżewska,
Poznań, Stary Rynek No. 6, 

(1319) w down p. Pfltznera.

Drzewa owocowe.
Jabłonie, grusze, śliwki i wiśnie od 6-8 

wysokości, jako też formy karłowatej. Apryko­
zy i brzoskwinie do szpalerów wysokopienne 
rmot i plączące róże, sihiryjskie plączące 
wierzby, Crataegus (ciernie ua żywe płoty), 
agrest z wielkim owocem, świętojanki, ma­
liny i poziomki poleca w obfitym wyborze 
i po tanich cpuach (.1511)

ogrodownictwo handlowe 
W. Pfenulięa 

(davH’ój C. Kirsehner)
Jerzyce pod Poznaniem (dworzec kolei).

Mazur z karnawału
1870 r.

grywany w bazarze przez kapelę wyszedł 
piero naszym nakładem pod tytułem

Zawsze z Tobą
przez (.1501)

Cena 7 ’, sgr.

M. Leifgeber i Sp.

Mogę przyjąć jeszcze 8 studentów 
na stancyą, przyrzekając ścisły dozór, gdzie 
jest fortepian i pomoc w naukach. (.1489)J. Łeitorska.

Ul. Strzelecka No 22 na I piętrze.

Świece woskowe
do kościołów poleca 13-173.]
4. ^apalowslśi.

Nasiona
polecam w najlepszym ńwlclym zatunhu po jak najtańszych cenach 
Wykaz moj nasion: No 35, ręcznik 17 jest bezpłatnie i franco na usługi. Polecam się 
także do zakładaniu parko» i ogrodów jako tóż do wygotowywania planów 
ogrodowych. (

Poznan ---- '
Króle «ska ul. 15a.

Szanownym przedsiębiorcom bu­
dowli polecamy naszą

szklarnią
wykonującą wszelkie roboty facho­
wo i po najprzystępniejszych cenach.

W. Kiliński i Sp.
1367') w Bazarze.

{»Iiichota.
Kto chce na serio uzyskać słuch choćby 

od dawna utracony, głównie za pomocą no- 
wo-wvnalezionego środka, którego lekarze 
uznali jako „zadziwiający w skutkach“ ze 
chce na takowy nadesb ć tal. 2 na łyżeczkę 
sgr. 4 pod adresem wynalazcy Dr. Fijałko 
wskl w Tarnowie (Galicya). (1464).

Przesiedliwszy się z Wągrówca do Poznania, polecani się szanownćj 
publiczności do wykonania budowli (robót murarskich), donosząc zarazem 
Państwa, które mnie mieszkając w Wągrówcu, zaszczyciło swćtn zaufaniem, 
iż i tu ztąd moje usługi nadal ofiaruję, przyobiecując punktualne wykona 
nie takowych. •r.». ■

mistrz murarski.
mieszkam w domu ,mćj teściowój B. P. Wunsch 

(13801) (ulica Wilhelmowska 24.)

Poznań, 25 lutego 1870.

. Księgarnia Tytusa Daszkiewicza w Poznaniu ma w ko-
1 główną ekspedycyą:! (1509)

I- Wszystkich książek wydawnictwa IMć księdza Franciszka Ba­
żyńskiego.

II. Wydawnictwo pism IMć. księdza Stagraczyńskiego.
Lwowscy Chaldejczycy 9 grp.
Uwagi jednego z księży dekanatu Krobskiego nad Uwagami doktora 

Libelta 9 grp,
O pojedynku 9 grp.
Kornela Ujejskiego reformatorskie zapędy 9 grp.
Austryackićj międzywyznaniowej Ustawy 3 sgr.
Mowa pochwalna na cześć św. Józafata Kuncewicza przez księdza

Kajsiewicza 5 sgr.
Księdza biskupa Dupanloup List pasterski z powodu wyjazdu do 

Rzymu 9 grp.
Sobory w przeszłości i przyszły Sobór 9 grp.
List otwarty do Dziennika Poznańskiego przez Wojciecha z Radlić 

Hazę 4 sgr.
Kilka słów o Dzienniku Poznańskim przez tegoż 9 grp.
W sprawie pisowni odpowiedź ri. Cegielskiemu przez księdza Szcze

snego 5 sgr. ¥
Dwa listy do Lambdy o pisowni księdza Malinowskiego wydał Ludwik 

Rzepecki 9 grp.
Obraz katolickich szkół elementarnych wydał Ludwik Rzepecki 5 s--r. 
Ojcze nasz. Cześć druga 6 sgr.

Dior^cy komplet tych książek w cenie 8 zło. piąci 
tylko « sclp. *

HŁ Przyjmuję prenumeratę na dwa ważne dzieła wychodzące obecnie 
nakładem Władysława Jaworskiego w Krakowie:

Postyla katolicka ks. Jakóba Wujka. Cena 3 tal. 10 sgr. Taż Postyla 
większa kosztuje 13 tal. 10 sgr.

Zasady i całość wiary katolickiej przez księdza Gauine w 9 tomach. 
Cena 6 tal. 20 sgr.

IV. Wydawnictwo ks. Henryko Jackowskiego Soc. 
Jes. to jest Czytania katolickie z różnych pisarzów Towarzystwa Jezusowego, 
które zawierać będą:

Pawwła Segneri Nauka o dobrej spowiedzi.
Rossignoliusza Prawdy wieczne.
Morawskiego Namowy Ducha św. «•
Drużbickiego Przygotowania do szczęśliwej śmierci.
Bellarmina O siedmiu słowach Pańskich na krzyżu powiedzianych 
Gośhckiego O częstem używaniu Przenajśw. fakramentu.
Jakóba Wujka Czyścieo.

Tytus Daszkiewicz księgarz,

misie

Wilhelmowski plac 6.
Pierwszy i jedyny skład maefisin do szycia 

wszystkich rozmaitych systemów.
Z dniem dzisiejszym otwieram w mieście tutejszem

handel sortymentowy machin do szycia
3. Stai*RÓ S1A llPfłP n n/łetawianio rto i ln-r-»^r»T7ziLi mnnklr. „...„-AL»...,,,/,,' ,1—• .... ia starać się będę o odstawianie najlepszych machin wypróbowanej doskonałości po doste 
pnych cenach fabrycznych. *

Szczególniej, zwracani uwagę na najnowszą machinę na tem polu, Cłutti»anńa 
patentowaną machinę do dziurek od guzików, rąbkowo szyjącą, która u mnie w obrocie
obejrzaną być może 

Gwarancya za
zwolone.

. . Bielizna dla panów i dam jako też garderoba dla dzieci i dam wykonuje sie nie 
kme i elegancko. J *

Fabryka sztucznych kwiatów najnowszej mody.

każdą machinę. Nauka bezpłatnie. Wypłaty ratami

Emil Rtattheus
Wilhelmowski plac 6.

kHfakFMfr wycliodz. do Arawrylkl
Z Szczecina do Nowego Jorku,

ekspedyują się pod nadzorem król, pruskiego rządu przepyszne parowce północno 
amerykańskiego Lloyda

Ocean Queen,“ ktp. Jones, dnia 2 kwietnia, 
„Rising Star,“ kap. Seabury, dnia 26 kwietnia.
»»

Cena poaróży: 1 kajuta wraz z żywnością 100 tal. w prusk. kur., między po­
kład 50 tal. > - v

Ponieważ do pierwszych podróży okazuje się wielki napływ, przeto poleca
się, aby aoble przy {»rzeMLiisIcj zaliczki 30 tal. od osoby za 

----------------- . - --------------------------bezpleczono pożądane mielącą. (.1479)
Bliższe szczegóły u hononla €. Messing^

Szczecin, Damgifseliiii'iiol» n-i ,Yr. 3

potrzebują
Dla

C. Schönfelder & Comp
Brzeg, obwód rejenc. wreclawski,

polecają swe elastyczne meternre drutont 
najlepszój konstrukcyi i «ćj ganić) dobs*oe9 a je 
dnak tańsze niż materace panów R. Eltzky & Slebw 
w Augsburgu, na których doskonałość zwróciła uwagę „Gar 
tenlaube“.

Są one daleko lepsze niż wszystkie nży. 
wane dotąd przyrządy służące do wkładani 
w łóżko, ponieważ wielce przyczyniają się do czy­
stości i zdrowia, zatrzymują zawsze ’ przyjemną ela 
styczność, i odznaczają się większą trwałością niż matę 
race z sprężynami, których sprężyny prędko się psuje 
i nigdy nie wymagają kosztównych reparatur ostatnhh 
Leżenie na nuh zawsze jest normalnem i zdrowem, ponie, 
waż nasze elastyczne materace drutowe

- jją lekkiego tylko wysłania z włosia końskiego.
Dla swój taniości są niczbędnemi dla bogaczy i ubogich a «tóżoniieinl 

są szczególnie dla hotelów, zakładów, zakładów chorych itd.
Przy zamówieniach potrzebnem jest podanie długośti i szerokości" łóżka. Cena 

materaca stósownie do wielkości tal.) kompletne łóżka z drzewa wraz z ma­
teracami 13—14 tal. (1450)

Henryk Mayer, PILÖLESaSCAUVIN:

Pupilarycznie zabezpieczone k 
potekl każdej wysoko j
ScI na dobrach rycerskich loka 
wane kupuję każdego czasu po nai 
mierniejszych cenach. (949),

Józef Radziejewskj
w Poznaniu, ul. Wrocławska 18,

ogrodnik artystyczny i bpndlowy i handlarz nasion

Dom zleceń dla interesów agronomicznych
S A. Krueger

Poznań, Fryderykowska ul. 32a
poleca w nstjlepszyni gatunku po ile można tanich eenueh wszystkie gatuuk 
konlwyii, traw, i-ośtliw pastewnych, zitóż, rzep pastewnych isa- 
stoai i drzew leśnych, mutc-ryaSó w lianozttiiyeti, materyałów 
puitennyeh itd. (.1514)

O zamówienia uprasza się ile można wczesne, aby takowe punktualnie mrndy b-,ć 
wykonane. e j j

Orfèvrerie
Christofle C

OTUàUà, 55, BODLTTÀ.T DK SXBAXTOMLw FAxrto.
M ta Bteooenlonoceniony trodçk eiy.xeney 1 p«e- 

CZYSTO ROŚLINNY, prayj.mny i 
prxoclw ZA- 

NEWRAŁ-
1 niezawodny

TWARDZEI _____w.

tarin’a u nł._____
USZEK, Z 
, ASTMIE,
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i raxrwwACAJ4 i otutmuj* bmowik. 

Pr«j aJjda nla potneba nchowywai djety
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I CeaTin’« a, niezawodnej ekuteeinotó 
Rrzeoiw ZAPALENIU KISZEK, ZAMULENIU 
ŻOŁĄDKA, MIGRENOM, ASTMIE, KATAROM, 
LI8ZAJ0M, GOŚĆCOWI I PODAGRZE.

Zalety tyob pigułek dąj. 4« rtrełeid w pani
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I
 Piotr« Mikoiaoi 1 Bxxuxxxx; w XraAcwW 
w_*pWk«h p. p. Brunon. MicxtAxkxxoo I Ri- 
dtŁi; w P«x»a«R, » tpukufc p. p. Dr. Mam- «IXWICX* I Burku: w Bnitik w apUo. p. 
P»AXX<»1 W iWIMl. w XftMX p. ZkAITTKRA .

kW« Liwuwie: u p. ZiyguiUulA liiocneia 
aptekarza. [6357

z rękodzielni
w Paryżu i Karlsrnhe

wszelkie przedmioty z wyciśniętym stęplem i nazwiskiem
Christofle, po cenach fabrycznych poleca handel materyałów 
piśmiennych i galanteryiAntoniego Rosę

(1503) w Poznaniu w Bazarze,
donosząc zarazem o następujących ulepszeniach przy nożach 
i widelcach alfenidowych:

1. Usunięcie żółtego metalu z fabry­
kacji noży 1 widelcy.

2. Wyłączne użycie białego metalu 
zwanego Alfenidc do tei fabrykacyi.

3. Powiększenie nakładu srebra.4. Zniżenie ceny noży i widelcy. (1503)

Nasienie czerwonej i białej ko- 
niezyjiy, jako tśż wszystkie inne 
nasiona poleca jak najtaniej 

Manasse Werner,
Wielkie Garbary 17.

SIROP LAROZE
ze Skórek Gortkich Pomarańczy

35 lat pswoJzenin jest dowadem jego 
skuteczności jako :

ŚRODEK TONICZNY POBUDZAJĄCY 
funkeye żołądka i kiszek; leczy sła­
bości nerwowe, tak gwałtowne jak i 
chroniczne.

ŚRODEK TONICZNY PRZECIW-NF.R- 
WOWY leczy te liczne przypadłości 
co przedwstępnymi symptomatami 
choiób, z który» h wyleczą w począt­
kach, ułatwia trawienie.

SBODEK przi ciw dreszczom i gorączkom 
przemiennym i nie przemiennym, na 
uleczenie których ufywa się środków 
gorzkiego smaku,leczy zapalenie kiszek 
i gastralgije.

ŚRODEK TONICZNV na przywrócenie 
obfitości krwi, przeciw dyspepsyom, 
wycieńczeniu, ogólnej niemocy^ opa­
daniu z sił i marnieniu.

Fabryka P. J.-P. Łaroze et Ce, rue
des Lions-Saint-Paul, a, w Paryfu.

W Warszawie w składach niaterya-
łów aptecznych PP. Galłego i Spiessa ; w 
Krakowie w aptece P. Trauczyńskiego; w 
Poznaniu w aptece P. doktora Mankie- 

^wicza; we Lwowie w aptece P. Mikolasch.

(4002;

(1413)

Otzfossema gospodarskie itd.
E^oaladlońFi wiejskie każdej żą­

danej wielkości w Wiel. Księstwie Poznań- 
skiem pomyślnie położone, wskazuj:) do ta­
niego zakupna (1307j

Gerson Jarecki,
Magazynowa ulica No. 15 w Poznaniu.

Uleczenie cierpień gardłowych 
5 kaszlu.

Do liweranta uadwornego pana Jana Hofta 
w Berlinie. (1475)

Dernan, dnia 3 stycznia iSWO. ©d lat 
wielu cierpiąc na ogólne osłabienie, które w 
żaden sposób ustrpić nie chciało, używałam 
na szczegółowe ' polecenie pańskiego piwa 
zdrowia z wyskoku słodowego. ©M&Zał© SŚ§ 
ono tak wyborne n mnie, że bn radosnemu 
memu zdumieniu nowych znowu sil nabieram, 
li© mam słów, by odpowiednio oznaczjć

I jego doskonałość. Pani żasidarinowa Iłliali- 
liseh. — S“o używaniu pańskiej słodowej cze­
kolady zdrowia i pańskich słodowych kar­
melków piersiowych miałem się dobrze; 
przez nie uwolniony zostałem od cierpienia
mego gardłowego, j. k e d i c r, właściciel 
młyna w Hohrin.

Skład główny w Poznaniu u Straci B*legsner,
Rynek 91, skład uboczny u fł. 
plac Wilhelmowski 10, u Tlił. IS-oMyeniieiha w Wą­
grówcu, u S^O^t^rsBeie^O W Nakle, u

w Bydgoszczy, u Emeslti Te^- 
pera w Nowymtomyślu i u fi. <?«4Trłefn w Śremie.

i

Do zakupu i sprzedaży dóbr ry­
cerskich i lasów poleca się

Józef Radziejewski
w Poznaniu, (948), 

Wrocławska ul. 18.

Wieś rycerską
©biecanowo pod Janow­
cem pow. wągrowiecki, 1088 m. 
m. dobrej urodzajnej ziemi, z kom­
pletnym inwentarzem żywem i mar- 
;wym zamierzam z wolnej ręki 
sprzedać.

Reflekt. zgłosić się zechcą po 
bliższe warunki do niżej podpisa­
nego lub do domu handlowego
Alexantler ChB*zanow-
Ski w Toruniu. [1512j.

Antoni Chrzanowki
w ©bieca no wie.

P«szukuje się taniego knpna
dobrze jeszcze zachowanego, używanego ko­
lumnowego lub podwójnego [1459.]
aparatu gorzel. Pistorlnsza

do codziennego wypalenia 20r0 kwart zacieru, 
Łaskawe oferty sub X. 9245 uprasza się 

przysłać franco <lo ekspedycyi anonsów Ru­
dolf* fifiosse w Berlinie do 1 kwietnia.

Mastyx

14 lat pow-odzenia we Francy i; 27 medali.

czyli Pa Lhomme-Lefort.
Jedyny, jaki przyjętym został na wystawie powszechnej w 1867 r.; uznany za najlepszy 
przez wszystkich ogrodników we Francyi. Ii® szczepienia drzew ¡¡a zimno 
i sic zagajania r u na drzewach ż na wszelkich krzewach. (Do 
zastćsowcnia go dostateczny jest nóż lub łopatka). Fabryka w Paryżu No. 162 ru: de 
Paris, Belleville — Paris; w Poznaniu w aptece p. dra JSankie lezą, w aptekach Pp. 
fflllkoltscha we Lwowie i Tranozyńgklcgo w Krakowie. (710)

Posiadłość wiejska,
w bliskości miasta Poznania, z do- 
bremi budynkami', 170 morgami 
dobrej ziemi włącznie z 17 mor­
gami łąk, najlepszej kulturze, z bar­
dzo obfitym inwentarzem, jest przy 
miernej zaliczce do sprzedania. 
Bliższe szczegóły pod adresem 
J. ifct. poste reśtante Poznań.

[11761 I

Dom. Kruczków p. Bot 
kiem sprzedaje co sobotę i śroi 
dębowe sążnie, deski, szwart 
klepki i spryeby. (1388**

Dnia 7 marca odbędzj 
się licytacja w Pawł
Wie pod Kiszkowem na budul
sosnowy, chróst z trzebieży, t 
czki do dekowania I. i II. kl 
brzezinę i olszynę porządko 
(ostatnia także dla tokarzy zda' 
tna), brzozowe i sosnowe gałęzii 
[1492J Zarząd leśny.

;

it
Obwieszczenie.

Posiedziciele mający na sprze 
woty zdatne do uprawy roli, ta 
i skopy dworowe raczą łaskawi 
uwiadomić przez listy frankowane nj 
żćj podpisanego. (1453)

Ignacy Cichowicz,
Stokki pod Pszczewem, powiat Mię>

. rzecki.

W Ooraninic pod
Czerniejewem stoi kilkana­
ście sztuk t>y<iła dobrze 
utuczonego na sprzedaż, 
zaraz do odebrania. (1497)

prs
Wfl

wc

Jarmark na konie, i 
W mieście Tarnowie 

odbędzie się na dniu 28 mar* 
Ca 1S8*© i następnych wielbi
jarmark na konie.

Jarmark ten, na który spro­
wadzone konie od opłaty targowego) 
są wolne, bywa z wszystkich jar­
marków kraju naszego najliczniej! 
zwiedzany i zaleca się szczegół] 
nym doborem i wielką ilością kom 
najszlachetniejszej rasy angielskiej 
i arabskiój. (1H4) I

Tarnów, dnia L4 lutego 1870.

Wielka aukeya koni.
W końcu marca, w dniu oznaczyć się je­

szcze mającym sprzedawać będę najwięcśj 
dającemu za gotową zapłatę w ujeżdżalni 
m.jej, Tauenzlenst.rasse No. 9 przez przy­
sięgłego komisarza aukcyjnego Benona Milch 
wielką licziię koni wierzcho­

wych i cugowych.
Dalsze zgłoszenia koni na sprzedaż prze­

znaczonych przyjmuję tamże do dnia 15 mb, 
a do udzielenia warunków aukcyjnych go­
tową jestem. [1430.J

Wrocław, w marcu 1870.
Adełitida ©ernhardt,

Dnia 11 marca czytać będzie na 
sali Bazaru z godziną 6 wie­
czorną Prof. Dr. Warnka „Don 
Carlos w historyi, Don Carlos w 
poezyi.“ Bilety dla gości znaj­
dują się w księgarni M. Leitge- 
bra i Spółki. (1488-)
Dyrekcya Koła Towarzy- 
______ skiego.

Sala w ogrodzie ludowym.
W niedzielę dnia 6, poniedziałek 7, wto

rek 8 marca odbędą się
Fierngze przedstawienia

sławnych, sztucznie ożywionych
ohraz. poruszających sl<
czyli obrazów mglistych, przez nsjnowszi 
edkrycia w optyce i mechanice w najwyż 

szym stopniu udoskonalonych 
przez pana O. Stehn, 

który z Królewca tu przybył. 
Najpiękniejsze okolice świata we wszyst­

kich strefach. — Architektoniczne obrazy.
— Galerya plastycznych dzieł mistrzowskie 
rzeźbiarstwa. — Duchy emitowane. — Zja 
wiska (Phantasmagorye). — Galerya zwierz«

Wystawa w Kościanie.
Uzyskawszy od Naczelnego Prezesa pod dniem 10 stycznia rb 

pozwolenie do rozsprzedania 24,0©© akcji na

Wystawę rolniczo-przemysłową
która się odbędzie dnia 1T i 18 m;ija y. t>.

w Kościanie,
podiiję do wiadomości publicznej, że sprzedaż losów rozpoczęła się 
z dniem dzisiejszym i że dochód z akcyi użytym będzie na pokry­
cie kosztów wystawy i na zakupienie przedmiotów do losowania.

Frzewoduiczący w jkomisyi Rrządzającój wystawę 
Stanisław hr. Czarnecki. (1377)

Nakładem i czcionkami Ludwika iierzbacha w Poznaniu.

Sprzedaż drzewa
W borach dominium Czeszewa ma 
terjńiiiie,
na wtorek dnia 15 bm.

przed południem od 9 godziny w go­
ścińcu w Czeszewie wyznaczonym, być 
sprzedanych niijwięcĆj dającemu za 
natychmiastową zapłatę w gotówce 
335 sążni drzewa szczepowego buko­
wego, dębowego, jesionowego, brzozo- 
wego i olszowego, 41 sążni takiegoż 
samego kneblowigo; 21'/2 sążniu lipo­
wego i osikowego, 150 sążni sosno­
wego szczepowego i 27 sążni sosno­
wego kntblowego, (.1493)

Zarząd leśny.

w

jako ludzie. — Wybór najpyszniejszych giei 
kolorowych czyli Chromatropy. — lllustra 
c.e biblii ozdobnej Gustawa Dore. — Na 
śladuwana Kalospintekroinokrene czyli Schulzi 
i Müller jako Najadowie w fontannie cu 
downśj itd. itd.

Lena przy kasie 5 sgr. Początek: w nie 
dzielę o godz. 5. Bilety dzienne po 3 sgr 
dostać można w cukierniach p. Neugebauera 

Różne zupełnie od obrazow, jakie
obecnie tu już bywają pokazywane.

(1519). Tauber,
Godne uwagi!

Zawiadamiam, niniejszńm Szanowną Publi­
czność, iż TAJiiCE, które bywały grywani 
podczas karnawału w Bazarze, są do naby­
cia na fortepian u niżój podpisanego.

fi7. Nikiński,
[1517J. kantor i dyrektor muzyki,

Nowy Rynek 17.

Korespondencya Eksped.
Panu T» KS« we Wrześni. Podobnych 

inseratów nie zamieszczamy.
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